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Z ogólnopolskiej narady

Ideowo-wychowawcza 
działalność FJN

W czwartek zakończyła się 
w Warszawie dwudniowa na­
rada działaczy Frontu Jedno­
ści Narodu z wszystkich miast 
wojewódzkich i szeregu miast 
powiatowych.

Uczestnicy w naradzie dzia­
łacze komitetów FJN oraz 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych i organizacji spo­
łecznych wymieniali doświad­
czenia w pracy ideowo-wy- 
chowawczej. zwłaszcza wśród 
młodzieży. W dyskusji pod­
kreślano, że praca ideowo- 
wychowawcza wśród młodzie­
ży prowadzona być powinna 
w ścisłym powiązaniu komite­
tów FJN z nauczycielstwem, 
organizacjami społecznymi, 
młodzieżowymi, rodzicami i 
opiekunami. Postulowano też 
konieczność częstych spotkań 
społeczeństwa z posłami, rad­
nymi i działaczami. (PAP)
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Członkowie delegacji charkowskiej 
gośćmi naukowców i studentów UAM

Przebywająca w Poznaniu od kilku dni partyjno-nauko- 
wa delegacja z Charkowa, gościła wczoraj na Uniwersyte­
cie im. A. Mickiewicza.
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Wicepremier Tokarski 
z aktywem górniczym

W środę i czwartek przebywał 
na terenie Lubińskiego Zagłębia 
Miedziowego wicepremier Julian 
Tokarski. Zwiedził on budowę ko­
palni „Lubiń” i „Polkowice” oraz 
wziął udział w naradzie aktywu 
party jno-gospodr.rczego inwesto­
rów i budowniczych kopalń mie­
dzi.

Następnie J. Tokarski przybył 
do woj. zielonogórskiego, gdzie 
zwiedził tereny, niedawno odkry­
tych tam złóż gazu ziemnego i 
ropy naftowej.

Z obrad §FZZ
W drugim dniu obrad sesji Ko­

mitetu Wykonawczego Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
— Vicenco Galetti, wygłosił refe­
rat o roli organizacji Związko­
wych w walce o przyspieszenie 
reform rolnych na świecie.

Przeciw dyskryminacji
Setki mieszkańców Londynu 

zorganizowało przed gmachem 
BBC i towarzystwa telewizyjnego 
„Independent Television” demon­
strację na znak protestu przeciw­
ko pozbawieniu komunistów moż­
ności uczestniczenia w audycjach 
radiowych i telewizyjnych w to­
ku kampanii Wyborczej.

Kongijska misja 
w Moskwie

Do Moskwy przybył z misją do­
brej woli minister spraw zagra­
nicznych i informacji Republiki 
Kortgo (ze stolicą w Brazzaville) 
Ch. Ganao.

Amnestia dla powstańców 
kurdyjskich

W Bagdadzie ogłoszono powsze­
chną amnestię dla wszystkich o- 
sób, które pośrednio lub bezpo­
średnio, uczestniczyły w powsta­
niu kurdyjskim w okresie między 
10 września 1961 r. i 10 lutego 1964. 
Amnestia jest następstwem pod­
pisania zawieszenia broni 10 lu­
tego br.

Projekt już gotowy
W Instytucie Fizyki Jądrowej w 

Krakowie zakończono prace nad 
projektem koncepcyjnym do­
świadczalnego reaktora jądrowe­
go, który zbudowany będzie w 
tym mieście. Projekt opracowali 
w całości polscy naukowcy i tech 
nicy.

Zmarł twórca 
cybernetyki

W Sztokholmie zmarł 69-letni dr 
Norbert Wiener, światowej sławy

O godzinie 10 goście ra­
dzieccy: prof. W. Chodkiewicz 
— prorektor Uniwersytetu 
Charkowskiego, prof. P. Korsz 
— dziekan Wydziału Filolo­
gicznego, prof. W. Marczenko 
— dr nauk matematycznych, 
prof. J. Buchalow — kierow­
nik Katedry Filozofii oraz N. 
Mandryka — studentka IV ro­
ku Wydziału Chemii, którym 
towarzyszył R. Jezierski — 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR, przybyli 
na spotkanie z przedstawi­
cielami pracowników nauko­
wych UAM.

W imieniu Senatu uniwer­
sytetu powitał przybyłych rek 
tor G. Labuda, podkreślając m. 
in. znaczenie jakie ma dla na­
szej uczelni bliski i serdeczny 
kontakt z Uniwersytetem 
Charkowskim, starszym i bo­
gatszym w tradycje naukowe 
od naszego/

W imieniu delegacji ra­
dzieckiej przemówił prof. W. 
Chodkiewicz, przypominając 
wizytę naukowców poznań­
skich w Charkowie; obie wi­
zyty uznał prorektor Chodkie­
wicz za pomyślne, wstępne 
kroki do dalszej bliskiej wy­
miany myśli dydaktycznej i 
wychowawczej.

Po spotkaniu w gabinecie 
rektora goście radzieccy — w 
towarzystwie dziekanów po­
szczególnych wydziałów —- 
zwiedzali katedry, zakłady i 
pracownie naukowe uniwersy­
tetu.

W godzinach popołudnio­
wych prof. W. Chodkiewicz

wygłosił w Collegium Chemi- 
cum wykład z zakresu teorii 
ciała stałego dla pracowników 
naukowych i studentów wyż­
szych lat, zaś prof. W. Mar- 
czenko mówił na temat mate­
matycznych badań naukowych 
szkoły charkowskiej do słu­
chaczy, zgromadzonych w Col­
legium Maius.

Wieczorem całą delegację 
gościł aktyw młodzieżowy 
U AM w klubie „Od nowa”.

(wch)

Na Cyprze znowu 
doszło do walk

W czwartek doszło w miejs­
cowości Ghaziyeran, położonej 
o 65 km na zachód od Nikozji, 
do gwałtownych incydentów 
między Grekami i Turkami 
cypryjskimi. W miejscowoś­
ci tej Turcy zbudowali bary 
kady i wobec odmowy roze­
brania tych umocnień, siły 
porządkowe rządu cypryj­
skiego otoczyły zabarykado­
wanych 750 Turków. Doszło 
do wymiany strzałów z uży­
ciem moździerzy i broni au­
tomatycznej. Ekstremiści tu­
reccy z pobliskiego miasta 
Lefka zagrozili kontratakiem.

Czwartkowe incydenty w 
Ghaziyeran nastąpiły po 10 
dniach względnego spokoju 
na Cyprze. (PAP)

Wznowienie stosunków 
USA - Panama

uczony amerykański, twórca 
bernetyki. Wiener przybył 
Szwecji, aby wygłosić odczyt 
Sztokholmie.

28-minutowa owacja

cy- 
do

Jednym pasmem sukcesów jest 
pobyt wrocławskiej Pantomimy 
pod kierunkiem H. Tomaszew­
skiego w NRF. Aplauz publiczno­
ści — ogromny; w Hamburgu np. 
owacja na cześć zespołu trwała 
28 minut i trzydzieści razy trzeba 
było podnosić kurtynę.

Stany Zjednoczone i Pana­
ma postanowiły wznowić swe 
stosunki dyplomatyczne ze­
rwane w styczniu br. Wiado­
mość tę zakomunikował w nie­
dzielę ambasador Paragwaju 
w Waszyngtonie, Juan Platę. 
Jest on przewodniczącym spe­
cjalnej komisji powołanej 
przez Organizację Państw A- 
merykańskich, której zada­
niem było doprowadzenie do 
nawiązania stosunków między 
USA i Panamą.

Otwarcie tunelu pod Sant Bernardo
19 bm. został oddany do powszechnego użytku tunel pod 

Sant Bernardo łączący Włochy ze Szwajcarią. „Należy on do 
najnowocześniejszych „cudów techniki’. „Oko” elektronowe 
kontroluje ruch; pięć stacji automatycznych oczyszcza po­
wietrze, a w wypadku, gdy gazy spalinowe osiągają pewien 
określony stopień natężenia, zapalają się czerwone światła, 
wstrzymując pojazdy. Specjalne liczniki czuwają nad tym. 
by liczba samochodów znajdująca się w tunelu jednocześnie, 
nie przekroczyła 75, uruchamiając we właściwym momen­
cie sygnał „stop”. Długość tunelu wynosi 5580 m. (PAP)

Wizyta 
u M. Spychalskiego

Członek Biura Politycznego 
KC PZPR, minister obrony 
narodowej Marszalek Polski 
Marian Spychalski przyjął de­
legatów pracowników cywil­
nych wojska na V Krajowy 
Zjazd Zw. Zaw. Prac. Pań­
stwowych i Społecznych, któ­
rzy przedstawili osiągnięcia 
w pracy związkowej i służbo­
wej oraz poinformowali M. 
Spychalskiego o podjętych w 
związku z XX-leciem zobowią­
zaniach. (PAP)

Dyskusja nie będzie łatwa

Przed genewską konferencją ONZ
na temat rozwoju handlu

W Departamencie Stanu USA odbyła się odprawa dla 
grupy dziennikarzy amerykańskich, na której przewodniczący 
delegacji USA na Międzynarodową Konferencję do Spraw 
Handlu i Rozwoju udzielił ogólnych informacji na temat 
stanowiska, jakie Stany Zjednoczone zajmą na konferencji.

Jan Szydlak 
przed kamerami IV 

i w radio
Dzisiaj o godz. 18.55 wy­

stąpi przed kamerami Te­
lewizji Poznańskiej I se­
kretarz KW PZPR, tow. Jan 
Szydlak, który mówić bę­
dzie o węzłowych sprawach 
rozwoju województwa po­
znańskiego, o roli i zada­
niach wielkopolskiej orga­
nizacji partyjnej w okresie 
poprzedzającym IV Zjazd 
Partii.

Wystąpienie I Sekretarza 
KW będzie transmitowane 
również przez Rozgłośnię 
Poznańską Polskiego Radia.

Stany Zjednoczone — pisze 
„Evening Star” — zamierzają 
sprzeciwić się głównym pro­
pozycjom krajów słabo rozwi­
niętych gospodarczo, które in­
spirowały, by konferencja pod 
jęła starania w celu polepsze­
nia ich pozycji w dziedzinie 
handlu.

Jednym z kluczowych pro­
jektów jest utworzenie nowej 
organizacji handlu międzyna­
rodowego, do której należały­
by wszystkie państwa człon­
kowskie ONZ. Stany Zjedno­
czone sprzeciwiają się temu 
zdecydowanie, argumentując.

Dzienniki hawańskie podkreśla­
ją, iż Kuba wystąpi na konferen­
cji w obronie praw bratnich na­
rodów Ameryki Łacińskiej i wszy­
stkich krajów słabo rozwiniętych 
oraz potępi akty piractwa, bloka­
dę i agresję gospodarczą impe­
rializmu USA.

Nad tezami

że podważyłoby 
ONZ i GATT.

Tygodnik NRD 
schaft” zamieścił

to istnienie

„Die Wirt- 
rozmowę z

Zagraniczny handel
na Targach Krajowych

Chociaż „Wiosna-64” jest imprezą krajową, ma ona znacz­
niejszy, niż w ubiegłych latach, wpływ na nasz handel za­
graniczny.

Do niedawna bowiem udział 
przedstawicieli central han­
dlu zagranicznego ograniczał 
się do orientacji w bieżącej 
produkcji i wyszukiwania no­
wych wyrobów, przydatnych 
dla eksportu. Oczywiście — 
niejeden handlowiec z MHD, 
PSS czy Gminnej Spółdzielni 
patrzył krzywym okiem na 
wizytówki central, wyłożone 
przy wybranych przez nie eks­
ponatach; oznaczało to bo­
wiem często zniknięcie takich 
wyrobów z rynku wewnętrz­
nego. Z drugiej strony — pe­
netracja coraz liczniejszych 
central handlu zagranicznego 
na Targach Krajowych bywa­
ła także wygodnym parawa­
nem dla niesolidnych dostaw­
ców na krajowy rynek. Obec­
nie nadal widać wizytówki 
central przy co ładniejszych 
towarach, przeważnie wyróż­
nianych w targowym konkur­
sie. Ma to jednak również swo­
ją dobrą wymowę i dowodzi, 
że w niektórych wyrobach za­
ciera się granica między kra-

innych wyrobów. Wszystkie o- 
ne opatrzone są poważną o- 
fertą ilościową, kuszą do pod­
jęcia produkcji. Korzyść z te­
go dwojaka: zorganizowanie 
rynku eksportowego, bez u- 
szczuplania zaopatrzenia kra­
ju, oraz wzbogacenie naszych 
sklepów, dzięki podjęciu pro­
ponowanej produkcji antyim­
portowej.

O takie działanie wołają 
wielkim głosem wywieszki — 
np. w Centrali Składnicy Har­
cerskiej, ustawione obok pięk­
nych, politechnicznych zaba­
wek, importowanych obecnie z 
NRD. Może oferta handlu za­
granicznego zachęci naszych 
kiepskich producentów zaba­
wek mechanicznych,, do zmia-

Dokończenie na str. 2

brytyjskim ekspertem do 
spraw handlu z krajami so­
cjalistycznymi P. A. Timber- 
lake, który od przeszło 10 lat 
działa aktywnie na rzecz znie­
sienia dyskryminacji w handlu 
międzynarodowym.

Tiniberlake oświadczył otwarcie, 
że obecny potencjał gospodarczy 
państw socjalistycznych mógłby 
bardzo poważnie umożliwić im 
zwiększenie eksportu do krajów 
zachodnich, gdyby nie stała temu 
na przeszkodzie polityka dyskry­
minacyjna ze strony rządów za­
chodnich. „Główną trudność” w 
rozwoju wymiany towarowej wi­
dzi Timberlake w odmiennym po­
dejściu władz brytyjskich, np. do 
importu towarów z krajów za­
chodnich i socjalistycznych.

Rozmówca wypowiedział się na 
rzecz zawierania przez Zachód z 
państwami socjalistycznymi wie­
loletnich umów handlowych.

W przededniach rozpoczęcia 
w Genewie konferencji ONZ 
omawiając propozycję zgło­
szoną przez Polskę, Czechosło­
wację i ZSRR, dziennik ku­
bański „Noticias de Hoy” pod­
kreśla. iż „jest ona bardzo po-
zytywna dla krajów słabo 
winiętych pod względem 
spodarczym”. Wypowiedź 
nistra Trąmpczyńskiego
pisma 
zieta”.

.Ekonomiczeskaja

roz- 
go- 
mi- 
dla 

Ga-
dzienniki kubańskie

zatytułowały: „Polska domaga 
się równych praw dla wszyst­
kich narodów w handlu świa­
towym”.

Od nowego roku akademickiego
reforma wyższych studiów technicznych

jową, 
tową, 
cji.

Ale

czyli gorszą, a ekspor- 
lepszą jakością produk-

nowym zjawiskiem, za-
powiadającym drugi etap u- 
czestnictwa handlu zagranicz­
nego w Targach Krajowych 
jest jego coraz wyraźniejsza 
dążność do organizowania 
produkcji eksportowej i anty­
importowej. Przykładem tego 
są różnego rodzaju wystawy 
artykułów, na które nasze 
centrale poszukują producen­
ta*

Kto oglądał w hali 9 te eks­
portowe propozycje handlu — 
nie może wyjść z podziwu, że 
my takich wyrobów nie pro­
dukujemy, lub że robimy ich 
tak mało. Obok prostych drew 
nianych zabawek, mebelków 
— są tam: piłki, kołowrotki, 
haczyki i kije wędkarskie, pe­
ruki damskie, sprzęt gospo­
darstwa kampingowego i 750

Nowe rewelacje 
o M. Bermanie

Jak 
który

informuje UPI, człowiek, 
twierdzi, że jest bratem

Martina Bormanna,
ręce policji

oddał się w
brazylijskiej w Sao

Vicente. Przedstawił się on jako 
Richard Bormann i miał oświad­
czyć, że jest „zmęczony życiem 
w podziemiu” i gotów „pozostać 
w więzieniu, dopóki wszystko nie 
zostanie wyjaśnione”.

Szef policji w Sao Vicente po­
wiedział, iż Bormann ma wytatu­
owany specjalny znak SS pod le­
wym ramieniem.

Bormann powiedział policji, że 
jego brat Martin Bormann, ostat­
ni zastępca Hitlera, przebywa 
..gdzieś w brazylijskim stanie 
Mato Grosso”. Nie potrafił jednak 
wyjaśnić skąd wie, że Martin 
Bormann jest w Brazylii. Wręcz 
przeciwnie, twierdzi, że nie wi­
dział swego brata od 1945 roku

PAP

Partia wyznacza 
sobie zadania

Mniej wykładów, więcej ćwiczeń 
Wprowadzenie nowych przedmiotów

W r. 1960 w całej naszej gospodarce zatrudnionych było 
88,6 tys. inżynierów. Ale w tym samym czasie w kraju 
było 111 tys, stanowisk pracy, na których niezbędni są spe­
cjaliści z wyższym wykształceniem technicznym W zwią­
zku z rozwojem przemysłu — do r. 1980 liczba inżynierów 

Potrzeby te dyktują koniecz- 
technicznych.

musi wzrosnąć do 324 tys. 
ność zreformowania studiów
W wyniku bez mała rocznej 

pracy 15 zespołów specjali­
stów powołanych przez Min. 
Szkolnictwa Wyższego — po­
wstał już projekt nowego pro­
gramu studiów technicznych.

Studia na wszystkich kie­
runkach trwać będą wraz z 
praktyką, 5,5 lat. Zreformo­
wany program ogranicza rów­
nież liczbę egzaminów do 8 
w ciągu roku.

Opracowany projekt jest

mu. Dotychczas 1 godz. ćwi­
czeń projektowych odpowia­
dała 3 godz. pracy domowej. 
Obecnie 1 godzina ćwiczeń 
odpowiada 1 godz. pracy w 
domu.

8—10 miesięczne praktyki 
obowiązywać będą obecnie na 
wszystkich kierunkach. (PAP)

ycie tworzą ludzie. A ludź­
mi kierują zorganizowane 
siły społeczne, nadające 

kszłałł ludzkiemu działaniu i o- 
kreślające jeqo zadania. W na­
szym kraju, siłą wyznaczającą 
kierunek i cel działania całeqo 
narodu, jest od 20 lat Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 

Nie ma w Polsce człowieka i 
nie ma w naszym życiu dnia, któ- 
reqo treść nie byłaby wyznacza­
na przez partie- Nie partyjną dy­
rektywą czy poleceniem, ale kli­
matem, w jakim pracujemy i ży- 
jemy, perspektywami i możliwo­
ściami, jakie przed nami stoją.

I dlaleqo jest to nasza partia. 
Nasza — w najszerszym rozumie­
niu tego słowa. Nasza, bo kieru­
jąca naszym życiem, przekształ­
cająca nasz kraj, wychowująca 
społeczeństwo i zabezpieczająca 
ojczyznę. Nasza, bo prowadząca 
naród po drodze socjalisłyczne- 
qo rozwoju.

Przed IV Zjazdem nasza partia 
wyznacza sobie zadania, wynika­
jące z jej kierowniczej roli w 
państwie i budownictwie socja­
lizmu. Zadania te mówią o roz­
woju demokracji socjalistycznej, 
form współrządzenia państwem 
przez najszersze masy narodu, o 
utrwalaniu osiągnięć i rozszerza­
niu zakresu działania Frontu Jed­
ności Narodu, Sejmu PRL, rad 
narodowych, związków zawodo­
wych i samorządu robołniczeqo.

Osobny rozdział stanowią w 
tezach zadania orqanizacji i in­
stancji partyjnych w dziedzinie 
qospodarczej. Mówiąc najogól- 
niej, poleqają one na pobudza­
niu aktywności wszystkich pracu­
jących — poprzez działalność 
członków partii — do najlepsze­
go wykonywania zadań gospo­
darczych.

Specjalną uwagę poświęcają 
tezy sprawie wychowania młode­
go pokolenia.

Niesłabnąca praca wychowaw­
cza i uświadamiająca partii po­
winna prowadzić do przezwycię­
żania starych nawyków i poglą­
dów, sprzecznych z zasadami so­
cjalistycznego współżycia, uczuć 
szacunku dla uczciwej pracy i 
wspólnej własności.

Socjalizm przywrócił Polsce 
wolność i zapewnił jej pokój i 
bezpieczeństwo. I dlatego współ­
czesny patriotyzm jest nieod- 
dzielny od socjalizmu. Ta prawda 
jest naszym orężem w walce ide­
ologicznej o świadomość ludzi, 
żyjących w epokowym okresie 
zmagań socjalizmu z kapitaliz­
mem. W tym zakresie nie może 
być współistnienia, bo ideologie 
— socjalistyczna i burżuazyjna — 
wyrażają przeciwstawne dążenia
klas sysłemów społecznych.

obecnie jeszcze 
Przewiduje się

dyskutowany, 
jednak wpro-

Pod hasłem 
pogłębienia jedności

wadzenie nowego programu 
dla I roku — już w nowym 
roku akademickim.

W nowym programie ulega 
zmianie procentowy udział 
wykładów w stosunku do ćwi­
czeń. Dotychczas wykłady 
obejmowały 50 proc, godzin, 
obecnie obejmą 40 proc.

Nowymi przedmiotami na 
wszystkich wydziałach będą 
podstawy filozofii marksistów 
skiej oraz nauka o pracy i 
ochronie pracy, obejmujące 
socjologię i psychologię pra­
cy, a także podstawy teore­
tyczne bezpieczeństwa pracy.

Baczną uwagę zwraca re­
forma na zmniejszenie obcią­
żenia studentów zajęciami. 
Zmniejszono też stosunek pra 
cy na uczelni do praca w do-

14 czerwca br. odbędą się w 
Czechosłowacji
Zgromadzenia

wybory do
---- Narodowego, 

Słowackiej Rady Narodowej i 
rad narodowych wszystkich 
szczebli. W całym kraju roz-
poczęła się już kampania wy­
borcza. Przebiegać będzie ona 
pod hasłem pogłębienia poli­
tycznej i moralnej jedności 
dwóch bratnich narodów: Cze­
chów i Słowaków oraz obywa­
teli CSRS innych narodowości. 

PAP

Zachmurzenie duże z okresowy 
mi rozpogodzeniami. Temperatur?- 
od minus 5 st. C na wschodzie di 
plus 7 na zachodzie. Wiatry s'abe 
o kierunkach zmiennych. (PAP).

Czynnikiem wspomagającym na­
sze ideologiczne zwycięstwo jest 
postęp. Masowe oddziaływania 
i socjalistyczna treść kultury na­
rodowej, której partia zapewnia 
najbardziej korzystne warunki 
rozwoju i upowszechniania.

Fundamentem ideologii partii 
jest marksizm-leninizm, rozumia­
ny nie jako zbiór zastygłych 
prawd, ale jako nauka żywa i 
twórcza, uwzględniająca wciąż 
nowe doświadczenia budownic­
twa socjalizmu, wciąż nowe zja­
wiska, związane ze współczes­
nym rozwojem ludzkości.

„Nasze naczelne zadanie naro­
dowe — głoszą tezy — uczynić 
Polskę nowoczesnym, socjali­
stycznym krajem o wysokim po­
ziomie rozwoju gospodarki, kul­
tury i dobrobytu ludności — jest 
zarazem zadaniem międzynaro­
dowym, naszym najcenniejszym 
wkładem do historycznego 

L współzawodnictwa socjalizmu z 
I kapitalizmem".



Od złamanego klucza do brudnej koszuli
Punktów usługowych ciągle za mało
Minisier Lechowicz o perspektywach rozwoju usług dla ludności

Usługi — to problem niezmiernie istotny dla ludności. Jest 
to również ważne zagadnienie natury ekonomicznej, bowiem 
tu właśnie koszt jednego miejsca pracy kształtuje się naj­
niżej, a ponadto koszt usług odpłatnych jest w pełni po­
krywany przez ludność z nich korzystającą.
Przewodniczący Komitetu 

Drobnej Wytwórczości — min. 
Włodzimierz Lechowicz udzie­
lił przedstawicielowi PAP wy­
wiadu, w którym stwierdził m. 
in., pomimo wzrostu wartości 
usług dla ludności w ciągu 3 
lat bieżącej 5-latki prawie o 
50 proc., mimo znacznego 
zwiększenia sieci zakładów 
usługowych (o ponad 24,5 tys.) 
i wzrostu zatrudnienia w u- 
sługach o 73,4 tys. osób (w 
sektorze uspołecznionym) — 
nadal występuje niedostatek 
świadczeń.

PRZESTARZAŁA 
TECHNIKA

Nasycenie aparatu usługo­
wego nowoczesną techniką — 
to naturalnie sprawa inwesty­
cji. W bieżącej pięciolatce zro 
bimy poważny krok w tej 
dziedzinie, ale zbyt mały w 
stosunku do potrzeb. Produk­
cja maszyn, urządzeń i elek­
tronarzędzi, stosowanych wy­
łącznie albo głównie w działał

Posiedzenie KERM

Uchwała o eksploatacji 
płytkich złóż węgla

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 19 bm. powziął uchwałę 
w sprawie eksploatacji płytko 
położonych złóż węgla brunat­
nego. Uchwała określa zada­
nia przedsiębiorstw przemy­
słowych, położonych w pobli­
żu złóż węgla brunatnego, ma­
jące na celu wykorzystanie 
tych złóż na własne potrzeby 
przedsiębiorstw oraz dla za­
opatrzenia w opał okolicznej 
ludności. Uchwała jest dal­
szym krokiem zmierzającym 
do oszczędności zużycia węgla 
kamiennego.

Komitet Ekonomiczny roz­
patrzył również sprawę po­
prawy jakości wyrobów prze­
mysłu chemicznego i ustalił 
środki, jakie powinny być 
podjęte przez resort przemy­
słu chemicznego dla poprawy 
produkcji. (PAP)

Polecenie napaści wydała 
tajna organizacja

W procesie przeciwko 26 ter­
rorystom chorwackim, który 
toczy się przed sądem w Bonn, 
został potwierdzony fakt, że 
tajna organizacja wydała po­
lecenie w sprawie napaści na 
misję jugosłowiańską koło 
Bad Godesbergu.

Główny oskarżony Perćic 
potwierdził, iż otrzymał pole­
cenie dokonania zamachu od 
swych popleczników, których 
nazwiska nie chciał ujawnić. 
Wyjaśnił on również, że tajna 
organizacja planowała niele­
galny przerzut do Jugosławii 
większych ilości materiałów 
wybuchowych. Percić oskarżo­
ny jest o to, iż zamordował 
wartownika misji. (PAP)

TARGI
Dokończenie ze str. 1 

ny obrzydliwych wzorów, na 
inne, kupowane przez nas za 
granicą?

Wystawa 9 central handlu 
zagranicznego spotkała się z 
konkretną odpowiedzią wy­
twórców. Zainteresowanie ich 
jest nadspodziewane; przyjęto 
wiele oferowanych wzorów. 
Inna wspólna wystawa han­
dlu i poznańskiej spółdziel­
czości pracy jest z kolei oka­
zją do wytypowania nowej 
produkcji eksportowej, po u- 
przednim dostosowaniu jej 
do wymogów obcego rynku.

Wszystkie te inicjatywy mają 
na razie wpływ tylko na Jakość 
i wzornictwo naszych nowych eks­
porterów. Nowoczesność ta ko­
sztuje. Póki są małe możliwości 
produkcyjne, musimy się ograni­
czać na rynku wewnętrznym i re­
zygnować czasem z atrakcyjnych 
wyrobów. Nie zawsze jednak i nie 
ze wszystkiego — później te nowe 
artykuły trafią na nasz rynek. — 
Niektóre, właśnie te, antyimpor­
towe, zmniejszające nasze wydat­
ki w handlu zagranicznym, trafią 
do nas — po Targach, (z) 

ności usługowej, dopiero się 
rozwija.

Realizacja planu inwesty­
cyjnego w dziedzinie usług 
nie przebiega zadowalająco. W 
ciągu 3 lat bieżącej 5-latki na­
kłady inwestycyjne na ten cel 
wyniosły w państwowym prze 
myślę terenowym tylko 9,1 
proc., a w spółdzielczości pra­
cy — 14.3 proc, ogółu zreali­
zowanych nakładów inwesty­
cyjnych, zamiast 18 proc. — 
jak zobowiązywała uchwała 
rządu.

Władze terenowe nie dopełniły 
również obowiązku dostarczenia 
odpowiedniej liczby lokali dla 
potrzeb placówek usługowych, 
zwłaszcza w nowym budownictwie 
mieszkaniowym. Na tym odcin­
ku zrealizowano w ciągu 3 lat 
zaledwie 26 proc, zadań planu 5- 
letniego.

ZATRUDNIENIE 
I FUNDUSZ PŁAC

Pewna poprawa powinna 
zaznaczyć się już w roku bie­
żącym. Wartość usług dla lud­
ności w sektorze uspołecznio­
nym wzrośnie o 16 proc, i w 
rzemiośle o 10,3 proc. Na in­
westycje w usługach przezna­
cza się w uspołecznionej dro­
bnej wytwórczości 208,6 min. 
zł; przewiduje się uruchomie­
nie w 1964 r. 66 pawilonów u- 
sługowych i 43 zcentralizowa­
ne zakłady naprawcze.

Na XIV i XV plenarnych 
posiedzeniach KC PZPR 
stwierdzano, że można bez o- 
graniczeń rozwijać zatrud­
nienie w usługach, opłacanych 
całkowicie przez ludność. 
Praktyka jest jednak inna.

5 bm. na wniosek KDW Ra­
da Ministrów uchwaliła prze­
pisy, ustalające zasady prze­
kraczania limitu zatrudnienia 
i funduszu płac w placów­
kach świadczących usługi o- 
płacane przez ludność — od­
powiednio do wzrostu war­
tości tych usług ponad wiel­
kość określoną planem. Cho­
dzi o to, żeby środki, urucha­
miane na rozwój usług dla lud 
ności, nie były przesuwane w 
planach przedsiębiorstw na 
rozwój usług dla instytucji, 
albo na działalność produk­
cyjną. Toteż jednostki uspo­
łecznione wykonujące usługi, 
zostały zobowiązane do wy­
dzielenia w swoich planach 
zadań i środków, określonych 
w NPG w zakresie usług dla 
ludności i w tej części planu 
zostały upoważnione do prze-

Bitwa o Westminster rozpoczęta
„Kampania wyborcza ot­

warta”; Jednego dnia starli 
się — Aleksander Douglas 
Home i Harold Wilson; "Bi­
twa o Westminster rozpoczę­
ta” — takie tytuły figurują 
od kilku dni na łamach 
pism londyńskich. Walkę roz­
począł premier Home, który 
zarzucił Wilsonowi przywód­
cy Partii Pracy, zamiar od­
dania pod dowództwo NATO 
floty angielskiej, t. j. tych 
tradycyjnych sił zbrojnych 
Wielkiej Brytanii, które sta­
nowią dumę angielskiego na­
rodu. Cios był zręczny, ale 
chybił. Douglas przyciśnięty 
do muru musiał zarzut od­
wołać.

W normalnych warunkach 
ten mało znaczący epizod 
przeszedłby bez wrażenia, 
lecz w czasie rozpoczętej 
kampanii wyborczej nabrał 
silnego rozgłosu. Oceniony zo­
stał jako pierwsza bitwa o 
Westminster czyli o siedzibę 
parlamentu, gdzie w trzech 
kolejnych kadencjach utrzy­
mali przewagę konserwatyś­
ci. Tegoroczne wybory wyka- 
żą. jaki jest układ sił poli­
tycznych obecnie w Anglii. 
Konserwatyści w latach 1951, 
1955 i 1959 zwycięsko wyszli 
z wyborów: Partia Pracy po 
wojnie tylko w 1945 roku 
stanęła w wyniku wyborów 
u władzy.

Kiedy odbędą się wybory 
dokładnie nikt w Anglii nie 
wie. Konstytucja angielska, 
jedna z najzawilszych kon­
stytucji świata, przeważnie 

kraczania zatrudnienia, rów­
nomiernie z przekraczaniem 
zadań.

TRUDNOŚCI LOKALOWE
Od strony zatrudnienia nie 

ma hamulców w rozwijaniu 
usług dla ludności. Istnieją 
natomiast, jeśli chodzi o nowe 
zakłady usługowe — w trud­
nościach lokalowych, których 
bez energicznej ingerencji rad 
narodowych nie da się po­
myślnie rozwiązać. Według da­
nych Związku Izb Rzemieśl­
niczych, rzemiosło w całym 
kraju otrzymało w latach 1961 
—1963 od rad narodowych za­
ledwie 18 lokali w nowym bu­
downictwie i 230 w starym, 
gdy w tym czasie w samej 
Warszawie ok. 300 rzemieśl­
ników utraciło lokale wskutek 
wyburzeń.

Pobudzeniu procesu inwe­
stycyjnego w rzemiośle usłu­
gowym służy uchwalona przez 
Sejm 13 listopada ubr. ustawa 
o ulgach podatkowych z ty­
tułu inwestycji oraz wprowa­
dzone w lutymi br. zmiany w 
zasadach kredytowania rze­
miosła.

DALSZE ULGI 
DLA RZEMIOSŁA

W najbliższych dniach uka- 
źą się dalsze akty prawne. 
Dotyczą one m. in. skrócenia 
okresu szkolenia uczniów w 
dużej grupie rzemiosł do 24 
miesięcy; zwolnienia na okres 
2 lat od podatku obrotowego 
i dochodowego nowo urucha­
mianych zakładów usługo­
wych w miejscowościach do 
20 tys. mieszkańców; zwol­
nienia od podatku dochodowe­
go rzemieślników świadczą­
cych usługi, którzy ukończyli 
65 lat życia oraz inwalidów 
II grupy.

Rozważany jest nadto projekt 
przyznania rzemieślnikom — usłu­
gowcom prawa do opłacania czyn­
szu według obniżonych stawek, 
zabezpieczenia przydziału lokali 
zastępczych dla rzemieślników u- 
suwanych wskutek przyczyn urba- 
nistycz.nych z zajmowanych po­
mieszczeń, a nawet przydzielania 
dziąłek budowlanych tym rze­
mieślnikom. którzy wyrażą chęć 
wybudowania własnych zakładów 
usługowych lub domów mieszkal­
nych.

Wszystko to powinno spo­
wodować poważny postęp w 
dziedzinie rozwoju usług 
wszelkiego typu. (PAP) 

„Nieznany" na ekranie
Reżyser Witold Lesiewicz rozpoczął w tych dniach nakrę­

canie zdjęć do filmu fabularnego pt. „Nieznany” wg sce­
nariusza Józefa Hena. Film odtwarza pamiętne wydarzenia 
sprzed 20 lat: powstanie I dywizji im. Tadeusza Kościuszki 
i jej drogę do kraju aż do osiągnięcia linii Wisły.

oparta na tradycjach, nie 
wskazuje zasad wyznaczania 
daty wyborów. Istnieje tylko 
artykuł, ograniczający pełno­
mocnictwa parlamentu do 
pięciu lat. Kadencja obecne­
go parlamentu upływa 19 paź­
dziernika br. Do tego czasu 
muszą się odbyć wybory. 
Prawdopodobnie nastąpi to z 
końcem maja, bo konserwa­
tyści nie chcą nadal tracić 
popularności przez przedłu­
żanie kampanii wyborczej. 
Czas działa na korzyść Partii 
Pracy. Wybory mogłyby się 
odbyć w lecie, lecz lipiec, 
sierpień i wrzesień są miesią­
cami urlopów, kiedy prawie 
4 min. Anglików opuszcza 
kraj.

Dawniej na kampanię wy­
borczą wystarczał miesiąc. 
Anglicy jednak przechwycili 
praktykę Amerykanów, któ­
rzy rozpoczynają przygoto­
wania do wyborów na rok 
przed terminem. Wybory od­
bywać się będą do Izby Gmin 
i Izby Lordów. Izba Gmin, 
decyduje o kierunkach poli­
tyki angielskiej. Przestarzała 
instytucja Izby Lordów nie 
odgrywa prawie żadnej roli. 
Partia Pracy nosi się nawet 
z zamiarem, w razie zwycię­
stwa, reformy izby wyższej, 
gdzie zasiadają na ogół do­
żywotnio starszawi lordowie. 
Do jakiego stopnia oderwali 
się oni od życia niech świad­
czy fakt, że np. jedno z o- 
statnich posiedzeń Izby Lor­
dów prawie w całości po­
święcone było omówieniu

Narada w KC KPZR
Od 16 do 18 marca odbyła 

się w KC KPZR narada kie­
rowników wydziałów instan­
cji administracyjnych KC 
partii komunistycznych repu­
blik związkowych, Komitetów 
Krajowych i Komitetów Ob­
wodowych partii z udziałem 
ministrów ochrony porządku 
publicznego, prokuratorów i 
przewodniczących Sądów Naj­
wyższych republik związko­
wych.

Uczestnicy narady wysłu­
chali oraz omówili referat 
prokuratora generalnego ZSRR 

R. A. Rudenki, w sprawie 
dalszego umacniania prawo­
rządności socjalistycznej w 
kraju. Przewodniczący Sądu 
Najwyższego ZSRR — A. F. 
Gorkin, poinformował zgroma­
dzonych o działalności orga­
nów sądowych.

Przemówienie wygłosił rów­
nież członek prezydium KC 
KPZR, sekretarz KC KPZR — 
L. I. Breżniew. (PAP)

Kolejna impreza Międzynarodowego Dnia Teatru

Aktorzy poznańscy w HCP
Po raz trzeci już Klub HCP 

gościł dyrektora i członków 
zespołu aktorskiego Teatru 
Polskiego. Tym razem spotka­
nie to miało szczególny cha­
rakter, gdyż inaugurowało w 
Poznaniu uroczyste obchody 
Międzynarodowego Dnia Tea­
tru.

Dyrektor Marek Okopiński od­
czytał na wstępie okolicznościowy 
list wiceministra kultury i sztu­
ki K. Rusinka skierowany do 
ludzi teatru w dniu ich święta, 
a następnie przedstawił aktorów,

Odpowiedź Belgii 
na orędzie N. Chruszczowa

W odpowiedzi na orędzie N. 
Chruszczowa z 31 grudnia 
1963 r. premier Belgii T. Le- 
fevre stwierdza m. in.. iż rząd 
belgijski zgadza się z opinią 
rządu radzieckiego, że koniecz 
ne jest podejmowanie dal­
szych wysiłków w kierunku 
złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i 
że obowiązkiem wszystkich 
państw jest wspólne dążenie 
do osiągnięcia tego celu. Pre­
mier rządu belgijskiego wy­
raża pogląd, że organy ONZ 
powinny być umocnione i że 
należy im zapewnić szersze 
możliwości wykonywania 
funkcji spełnianych przez nie 
w myśl postanowień karty 
NZ. (PAP) 

budżetu rocznego na utrzy­
manie... jedynego pelikana w 
którymś z parków londyń­
skich.

Ale i Izbą Gmin nie ma 
obecnie wielkiego wpływu na 
bieg życia politycznego An­
glii. Realna władza wymknę­
ła się z rąk parlamentu* i 
przeniosła do siedzib premie­
ra oraz ministrów. W kulu­
arach parlamentu nie spoty­
ka się, jak dawniej za cza­
sów wiktoriańskich, przed­
stawicieli wielkiego przemy­
słu. handlu, banków, publi­
cystów’ i polityków. Trzeba 
ich szukać w gmachach mini­
sterialnych. Większość w par­
lamencie daje mandat na 
rządzenie krajem gabinetowi 
ministrów, sobie pozostawia­
jąc debatę nad budżetem i za­
twierdzenie billów (ustaw).

„Przedstawiciele wielkiego 
przemysłu i banków, jak pi- 
sze A. Sampson, autor książ­
ki pt. „Anatomia Brytanii”, 
która obecnie ukazała się w 
Londynie, zapraszają mini­
strów na śniadanie i przy 
szklance kawy z cherry bran­
dy „uzgadniane” są ustawy, 
o których Westminster do­
wiaduje się później. Dalszy 
ich bieg to tylko sprawa 
techniki i... mechanicznej 
większości”.

Jest to oczywiście ukryta 
mechanika, Dla szerokiej pu­
bliczności Westminster jest 
nadal fasadą angielskiej de­
mokracji.

HENRYK BARAŃSKI

W r. 1903 - 8 min Amerykanów bez pracy

Prezydent Johnson o problemach 
siły roboczej w USA

Prezydent Johnson przesłał do Kongresu raport, po­
święcony problemom siły roboczej, wraz ze szczegółowym, 
275-stronicowym raportem na ten sam temat, opracowa- 
nym przez Departament Pracy USA.
Przytaczając dane raczej 

zaniżone, raport podaje, że 
w roku 1963 w USA było 
przeciętnie:

4,2 min. całkowicie bez­
robotnych, co stanowi 5.7 
proc, globalnej siły roboczej 
i jest przeszło dwukrotnie 
wyższe od przeciętnej stopy 
bezrobocia w większości kra­
jów uprzemysłowionych;

2,6 min. osób częściowo 
tylko zatrudnionych:

duże (bez podania liczb) 
bezrobocie częściowe istniało 
wśród robotników rolnych.

którzy dotąd Jeszcze nłe składali 
wizyty u „Cegieiszczaków”: Sła­
wę Kwaśniewską i Zbigniewa 
Szpechta. Aleksandra Koncewicz 
i Tadeusz Wojtych oraz wyżej 
wymienieni zaprezentowali frag­
menty z przygotowywanych wła­
śnie na scenie Teatru Nowego 
jednoaktówek Sławomira Mrożka: 
„Kynologii w rozterce”, „Czarow- 
nej nocy” i „Zabawy”, a sam 
dyrektor — z braku magnetofonu 
— wspierał przedstawienie efek­
tami akustycznymi. W czasie dy­
skusji, po zakończeniu pokazu ak­
torzy, opowiedzieli o swojej pra­
cy i rolach oraz o aktorstwie te­
lewizyjnym, a dyrektor Marek 
Okopiński zaprosił zebranych na 
spektakl, z którego fragmentami 
publiczność miała okazję się za­
poznać (premiera 3. IV).

Na zakończenie wszyscy goście 
z teatru obdarowani zostali bu­
kietami pięknych kwiatów. Pu­
bliczność życzyła aktorom suk­
cesów artystycznych, a aktorzy 
publiczności — dobrego tefitru.

(ob)

Wyniki wizyty 
de Gaulle’a w Meksyku 
Rozmowy polityczne de Gaul- 

le’a w Meksyku zakończyły się w 
trzecim dniu jego wizyty. Za­
równo prezydent Lopez Mateos 
Jak i gen. de Gaulle wyrazili za­
dowolenie z rozmów przy okazji 
składania podpisu pod komunika­
tem.

Komentator agencji France 
Presse uwypukla następujące mo­
menty:

Zapowiedź regularnych konsul­
tacji między obydwoma rząda­
mi, a zwłaszcza fakt, że konsul­
tacje te dotyczyć mają polityki 
zagranicznej. Komentarz ocenia 
to jako szczególny sukces Fran­
cji, która otrzymała od Meksy­
ku „dowód zaufania i przyjaź­
ni”.

Strona meksykańska szczegól­
nie zadowolona jest z przyrzeczo­
nego przez Francję poparcia in­
teresów Ameryki Łacińskiej w 
przyszłych rokowaniach handlo­
wych w Genewie.

Zapowiedź zwiększenia inwesty­
cji kapitałów francuskich w Me­
ksyku odpowiada interesom obu 
stron. Mówi się, że już w naj­
bliższym czasie powstaną w Me­
ksyku francusko-meksykańskie 
fabryki produktów chemicznych i 
petrochemicznych.

Paryski „Combat” pisze: „Tego 
rodzaju inicjatywa de Gaulle’a 
nie wychodzi na dobre Europie. 
Gaullistowska próba rywalizacji 
ze Stanami Zjednoczonymi na te­
renie Ameryki Łacińskiej — jest 
raczej ambitna, niż realna. Fran­
cja ma za słabe barki, by wy­
trzymać ciężar polityki między­
narodowej, nakreślonej przez 
de Gaulle’a”. (PAP)

Decyzja 
węgierskiego MSZ
Ministerstwo Spraw Zagra, 

nicznych Węgier postanowiło 
usunąć z terytorium Węgier­
skiej Republiki Ludowej at­
tache handlowego ambasady 
albańskiej, W. Tasellari. który 
bezprawnie mieszał się w we­
wnętrzne sprawy Węgier, nad­
używając prawa nietykalności 
dyplomatycznej — podała a- 
gencja MTI. (PAP)

Dokument stwierdza, że „więk 
szość robotników rolnych” 
zatrudniona była od 55 do 147 
dni.

Raport nie uwzględnia osób, 
które skreślone zostały z ewi" 
dencji lub zrezygnowały z 
dalszego poszukiwania pracy. 
Wielu ekonomistów amery­
kańskich, dokonując powyż­
szych poprawek, określa licz­
bę bezrobotnych w USA w 
roku 1963 na 8 milionów osób.

Raport wymienia jako główne 
przyczyny bezrobocia większy niż 
w latach ubiegłych dopływ nowej 
siły roboczej (młodzież poniżej 25 
lat oraz kobiety zamężne, prag­
nące zwiększyć dochód rodzinny), 
wzrost wydajności pracy, spowo­
dowany postępem technologii 
(automatyzacja), wyższe wymogi 
stawiane pracownikom i wreszcie 
dyskryminacja rasowa.

Wskazując na związek między 
bezrobociem a brakiem wykształ­
cenia i kwalifikacji, raport za­
znacza, że „rokrocznie blisko 
milion młodych ludzi nie kończy 
szkoły podstawowej lub śred­
niej”.

Bezrobocie wśród młodzieży 
w wieku od 16—19 lat wyno­
siło w roku 1963 17 procent, 
czyli było blisko trzykrotnie 
wyższe od procentu ogólno­
krajowego. Wśród młodzieży 
murzyńskiej odsetek ten się­
gał 30 proc.

Bezrobocie wśród Murzy­
nów jest co najmniej dwu­
krotnie wyższe niż wśród bia­
łych robotników, przy czym 
rozpiętość ta od zakończenia 
wojny wzrasta — stwierdza 
raport. — Wielu Murzynów 
wykonuje prace znacznie po­
niżej swych kwalifikacji”.

Raport przyznaje że „naj­
bardziej upośledzoną grupą” 
są „amerykańscy Indianie, 
wśród których bezrobocie w 
roku 1960 sięgało 14,5 proc.”. 
Raport stwierdza, że „78 proc. 
Indian mieszka nadal w re­
zerwatach, gdzie nędza jest 
ogromna, a choroby sieją spu­
stoszenie”.

Raport omawia- następnie kroki, 
jakie należałoby podjąć, aby 
rozładować bezrobocie. Przewi­
duje się m. in. utworzenie 
„Korpusu Pracy” młodzieży, roz­
poczęcie irobót publicznych, zwła­
szcza w okręgach dotkniętych de­
presją, ograniczenia pracy nad 
liczbowej itp. Zdaniem wielu 
ekonomistów, zamierźona akcja 
przyczynić się może raczej do 
pewnego wstrzymania wzrostu 
bezrobocia, niż do istotniejszej 
poprawy sytuacji. (PAP)

Proces o eutanazję

Hefelmann zeznaje 
o „ludzkich tarczach”
Hitlerowcy zamierzali użyć Ży­

dów, jako „tarczy ochronnej dla 
rejonów, szczególnie narażonych 
na bombardowania” — oświadczył 
w środę przed sądem w Limbur- 
gu (NRF), oskarżony w procesie o 
eutanazję, dr Hefelmann. Liczono 
przy tym na „znakomicie funkcjo 
nujący aparat szpiegowski alian­
tów”, który donieść miałby o 
skoncentrowanych masach Ży­
dów na określonych terytoriach i 
zapobiec ich zbombardowaniu.

Hefelmann opowiedział również 
o planach szefa SS, Himmlera, a- 
resztowania biskupów katolickich, 
„gdyż stałe protesty niektórych z 
nich przeciwko hitlerowskiej akcji 
eutanazji zaniepokoiły ludność”. 
Hefelmann, oskarżony o współ­
udział w zamordowaniu 73 tys. 
umysłowo chorych i więźniów o- 
bozów koncentracyjnych, chełpił 
się przed sądem, że dzięki jego 
interwencji, u szefa kancelarii 
Hitlera, akcja eutanazji została 
wstrzymana w roku 1941. (PAP)

miiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijimiiiiiiiiiHn
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował K. Monikowski.
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FILM

Samotny na wsi

jej odebraniem ziemi otrzymanej z reformy rol­
nej.

Wtedy zaś chytry stręczyciel Izydor podsuwa 
Marcinowi inna dziewczynę, młoda i majętna 
(„ma całe trzy morgi i krowę, rozumiesz, Mar­
cin!"). Choć brzydka jak noc i o mocno nad­
szarpniętej reputacji Jadźka w tym wyścigu po

Kłopoiy inwestorów

X „MOJ DRUGI OŻENEK”. Film produkcji pol- 
Z skiej. Scenariusz (wg powieści Józefa Mortona): 
Z j. Morton i Ż? Kuźmiński. Reżyseria: Zbigniew 
• Kuźmiński. Zdjęcia: Bogusław Lambach i Ka­
ir roi Chodura Muzyka: Adam Walaciński. Wy­

konawcy: Mariusz Dmochowski (Marcin), Ka- 
■ tarzyna Łaniewska (Jadźka), Ewa Wawrzoń 
X (Helusia), Wojciech Duryasz (Staszek), Kazi- 
J mierz Fabisiak (Franek), Janusz Kłosiński (Izy- 
5 dor), Wanda Łuczycka (matka Jadźki) i inni.

J
est to film o przejmującej i dotkliwej samot­

ności starzejącego się mężczyzny, kióremu 
umiera żona i który wraz z dorastającym 
synem ma teraz dalej prowadzić gospodar­

stwo. Jest ło łeż film o chłopskiej żądzy ziemi, 
podświadomej, w pełni może nawet nieuświa­
domionej, nieustannej dążności do pomnażania 
dobytku. Można bez trudu znaleźć koneksje tego 
filmu z najlepszymi przykładami naszej tradycji 
literackiej, w Marcinie dojrzeć odbicie pewnych 
cech Boryny albo Ślimaka, bowiem atmosfera 
filmu jako żywo przypomina atmosferę znakomi- 
łych powieści Reymonła czy Prusa. Namiętności 
jawią się nam tułaj gwałtowne, a chęć posiada­
nia i pomnażania łłamsi porywy serca.

Jest ło łrudny czas pierwszych lał powojen­
nej Polski. W lasach jeszcze grasują bandy. 
Członkiem jednej z nich jest sąsiad Marcina, 
któremu — po jego śmierci w utarczce z siłam1 
bezpieczeństwa — Marcin urządzi tajny pochó­
wek, nocą zakopując ciało do grobu własnej 
żony. Wiąże go ło mocno z żoną zabitego, He- 
lusią, kobietą robotną i ujmującą. I pewnie 
wziąłby ją sobie Marcin za drugą żonę, gdybv 
mogła ona ujawnić zejście swego męża i słać 
się legalną wdową. To jednak rzekomo grozi

męża ma większe szanse. Te morgi, te 
Nic to. że nosi już w sobie dziecko, o 
Marcin wie, że nie jeqo, nic to że cała 
mówi i ostrzega go jakie to ladaco, on

morgi! 
którym 
okolica 
jednak

— choć nie głuchy ani ślepy — przełamuje się 
ostatecznie na rzecz Jadźki i w piękny, majowy, 
słoneczny dzień, wśród rozkwitłych właśnie 
drzew owocowych jedzie furka z żoninym dobyt­
kiem, z nią samą i krowa — na swoje. Ale nie 
widać radości na jeqo obliczu, zwyciężyło nie 
serce lecz tradycyjny sposób myślenia pokoleń 
chłopskich, któremu ten rozsądny, stateczny męż­
czyzna nie potrafił się oprzeć.

Bardzo to wszystko prawdziwie i pięknie po­
kazane, choć nie widzę w tym niczego optymi­
stycznego, jak chce reżyser Kuźmiński w swojej 
wypowiedzi dla „Ekranu". Oddajmy natomiast 
reżyserowi jego zasługi, bowiem doskonale po­
prowadził akcję tego filmu nadając jej pewien 
utajony, podskórny dramatyzm i napięcie, które 
nie pozwalają się nudzić mimo leniwego toku 
narracji. Z aktorów wyróżniamy przede wszyst­
kim Dmochowskiego, który w tej roli bardzo nam 
przypomina znakomitego Włocha Marcello Ma­
stroianni, a to przecież nie mało. Jest nad wy­
raz oszczędny w geście i słowie, a swoją surowa 
twarzą i ociężałą sylwetką pogłębia charaktery­
stykę Marcina. Bardzo dobra jest też Łaniewska 
w niewdzięcznej roli Jadźki, a także Kłosiński 
i Wawrzoń. Inne role raczej przeciętne poza 
Duryaszem, który został zdecydowanie źle ob­
sadzony w roli syna Marcina, któremu nie potra­
fił dać właściwego wyrazu.

W sumie film jest osiągnięciem naszej kine­
matografii i zachęcam do obejrzenia go.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

— Nie będziemy obojętni — odezwały się ożywione głosy po­
zostałych. „II!

Każda strona w pojęcie „Nie będziemy obojętni wkładała swą 
platformę działania. Pszeniczny myślał jak przeciwdziałać głoso­
waniu ludowemu, a parcelanci jak zjednoczyć wszystkie siły de­
mokratyczne. by umocnić to, co już osiągnęli.

— Widzę, że cię coś gnębi Wawrzyn — zwrócił się Pszenicz­
ny do Malisiaka — może ci konia nie przyznali?

— Ano nie przyznali — odparł Malisiak.
— Peeselowcom przydzielają konie, tym „najbiedniejszym — 

powiedział Broda — wsuwając cybuszek do kieszeni bluzy.
— To wstąpcie do peeselu — powiedział Pszeniczny. Po chwili 

dodał: — Wszystko da sie załatwić, wasza kobieta i chłopak 
pomogą mi w żniwach, a ja za ło 0o sąsiedzku koni wam nie od­
mówię, znacie mnie — mówił do Malisiaka, ale rzucał przelotne 
spojrzenia na pozostałych, szukając poparcia,

— Ja parcelanł mam wstąpić do peeselu, żeby wam bogaczom 
było dobrze? Nie otrzymałem przecież ziemi od peeselowców, 
a dali mi ją peperowcy — zgniewał się Malisiak.

— Co zrobiło peesel dobrego dla chłopa? Nic. A powiedzcie 
Pszeniczny jaki z Mikołajczyka minister ludowy, który broni ob­
szarników i kuma się z bandami? Chodzicie po wsi i bałamucicie 
chłopów — powiedział Szablewski.

— Ja bałamucę? — rzekł Pszeniczny, czyniąc przy tym wra­
żenie niewinnego dziecka.

— A kto mówi „Jak macie sumienie sięgać po „cudza ziemię", 
„Kto wie, jak ło będzie?", „Nie brać ziemi, bo reforma jest nie­
legalna", a kto mówi: „Tak jak jest nie będzie, ło musi się zmie­
nić", że „Przyjedzie prawowity rząd". A kło przeszkadza w zago­
spodarowaniu się parcelanłom? A kto wydał zarządzenie o do­
datkowych opłatach za ziemie z parcelacji? Oczywiście Miko­
łajczyk. A kło walczył, żeby uchylić ło zarządzenie? Oczywiście, 
że peperowcy — mówił Eugeniusz Szablewski.

KOLEDZE

Leonowi Wojtysiakowi 
i Jego Najbliższym z powodu śmierci 

OJCA
WYRAZY NAJSERDECZNIEJSZEGO 

WSPÓŁCZUCIA 
składają 

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Z POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

t
W dniu 13 marca 1964 r. zmarła w Szczecinie, 

nasza droga i kochana matka, siostra, babcia 
i prababcia, śp.

z ADAMSKICH

Maria Niewiadowa
Pogrzeb odbył się w Szczecinie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w pią­

tek, 20 bm., o godzinę 7,30 w kościele przy Ryn­
ku Wildeckim.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI

Poznań, Dolna Wilda 36, 
Szczecin, Heidelberg. 18256g

W dniu 17 marca 1964 r. zasnął w Bogu, 
opatrzony Sakramentami św., w wieku lat 77, 
nasz ukochany ojciec, brat, teść, dziadek 
i wujek, śp.

Mieczysław Magowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 marca br., 

o godzinie 12, w Gdańsku.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie we 

wtorek, 24 bm., o godzinie 9 w kościele Sw. Mar­
cina, w Poznaniu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, SIOSTRY 

oraz RODZINA
Gdańsk, Poznań, Gniezno, Pniewy 18210g

Praca

Fatalny „portfel“
akłady inwestycyjne na 

rozwój gospodarczy 
Wielkopolski stale ro­
sną. Jeśli w latach 1950 

—1955 wyniosły 13 mld. zł, to 
w następnym pięcioleciu 22 
miliardy a w bieżącym — już 
po korekcie planu — mamy 
do dyspozycji ponad 30 mld. 
złotych. Czy zdołamy je cał­
kowicie i racjonalnie wyko­
rzystać?

Pytanie bynajmniej nie re­
toryczne. W procesie inwesty­
cyjnym, podobnie jak w han­
dlu. działa bowiem prawo po­
daży i popytu. Klientem jest 
dysponujący pieniędzmi inwe­
stor, producentem — przed­
siębiorstwo budowlano-mon-
tażowe, a towarem jego
zdolność przerobowa. Z prak­
tyki wiemy co się dzieje na 
rynku, gdy popyt na towary 
przewyższa podaż. Towary 
znikają z półek, kupujący mi­
mo hasła „nasz klient nasz 
pan”, wdzięczy się do sprze­
dawcy, by ten był łaskaw 
wydobyć coś spod lady. Gdy 
zjawisko to trwa dłużej, za­
nika prawo klienta do wybo­
ru towaru, czasu i miejsca 
kupna, a rozpoczyna się tak 
zwana „era sprzedawcy” z

— Bogaci zawsze będą górę, czyżbyście nie dostrzegali, że 
mamona rządzi padołem? Pszeniczni, Braniewicze, Krecińscy przed 
wojna siedzieli w pierwszych ławkach w kościele i dziś siedzą, 
a bieda jak słała tak stoi pod filarami przy kropielnicy — rzekł
z dumę Pszeniczny.

Siedzący na ławce wybuchnęli głośnym śmiechem, tylko 
milczał.

— Nie plęcz — odezwał się po chwili Broda zaciskając 
— słabszym od nas idź przewracać w głowie. To nie te 
że o wszystkim o wszystkich decydowali bogacze.

Broda

pięści 
czasy,

— Ej Mateuszu, hardo stawiasz, a nie wiesz, że zamożni go­
spodarze dobrze ci życzyli... — rzekł Pszeniczny.

— Znam życzliwość bogaczy, potrafią zedrzeć skórę z czło­
wieka i u ciebie miałem możność przekonać się o tym — odparł 
Broda, mrużąc oko, wysunął zaciśniętą pięść i dodał; — Czym 
mam ci znów przypomnieć?

— My też mamy ziemię i pełne ręce roboty — powiedział 
Malisiak.

Chudy, przygarbiony wysunął się na brzeg ławki. Oparłszy 
ręce na kolanach wyciągnął ze zdumieniem długa szyję, prze-
rzucając wzrok na rozmawiających 
milcząc.

Pszeniczny zrozumiał, że wśród 
siły roboczej, ale jeszcze bardziej

potakiwał tylko siedzącym,

tych ludzi nie znajdzie już 
zdumiał, że nie cieszy sie

szacunkiem wśród nich. Dawniej nikł mu się nie sprzeciwiał, 
dziś już nie hołdują mu, chociaż nosi to samo nazwisko i ma to 
samo gospodarstwo. Starał się uśmiechnąć, jak gdyby sobie nic 
nie robił z tej rozmowy, ale zaraz zagryzł wargi:

— Zobaczymy, kto się okaże górą po referendum — powie­
dział, obrzucając wszystkich nienawistnym spojrzeniem i wsiadł 
na rower.

— Zobaczymy — powtórzyli parcelanci chórem.
Broda podpalił wygasłą fajkę, patrząc w górę na unoszący się 

kłąb dymu, powiedział:

— Bogatym zawsze mało.
(—12— ciąg dalszy nastąpi)

Potrzebny zaraz starszy, 
solidny pracownik rol­
ny (gospodarstwo 15 ha. 
zmechanizowane). Jan Ko­
ralewski, Nowawieś Kró­
lewska, pow. Września 
_____________________ 1807Sg 
Przyjmę pracę samodziel­
nej gosposi na plebanii. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
18102g.
Pomoc domowa docho­
dząca na kilka godzin 
dziennie potrzebna dc, 
starszej rodziny dwuoso­
bowej. Zgłoszenia co 
dzień od godz. 8—16, ze 
świadectwami. Poznań, 
ul. Czćrwonej Armii 26 
m 4. 18117g

Ucznia powyżej lat 16 na 
mechanika pojazdowego 
przyjmę zaraz, zgłosze­
nia: Czesław Sarnowski, 
Poznań, Dąbrowskiego 79. 
telefon 426-68. 180 fig

’ Sprzedaż

Sprzedam 3 t nasion aspa- 
ragusu „Schringer”. Jó­
zef Matuszak, Mosina, ul. 
Czarneckiego 5. 18019g
Pianino sprzedam w bar­
dzo dobrym stanie. Kos­
saka 10 m. 4. 18018g

Bramy, furtki, słupki, 
siatki parkanowe, kom­
pletne oparkanienia, wy­
konuję. Dąbrowskiego 42.

18099g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze­
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70. 17478g

Siatki parkanowe, pod- 
tynkowe — rynny da­
chowe, rury, kolana pie­
cowe polecam. Dzierżyń 
skiego 268. 18068g

Okazyjnie sprzedam no­
woczesny, głęboki wózek. 
Poznań, ul. Szylinga 6 m. 
2, 18065g

„Fiat” 600 Multipla za­
mienię na „Żuk”, „Nysa” 
względnie sprzedam. No­
wy Tomyśl, tel. 589.

__________________18092g
Motocykl SHL 150 sprze­
dam. Siemiradzkiego 9 
ni. 6, po południu. 1804Cg

W dniu 16 marca 1964 r. zmarł członek naszej Spółdzielni

kolega Mikołaj Jechna
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 marca 1964 r., o godzinie 13,45 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
RADA I ZARZĄD 

SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „JEDNOŚĆ” 
W POZNANIU

K1619

W związku z bolesną stratą

MATKI
składają

koi. ob. Irenie Dłużniewskiej
wyrazy współczucia

PRACOWNICY DYREKCJA 
RADA ZAKŁADOWA 

„HYDROBUDOWY 7” POZNAŃ 
, 18255g

i wszystkimi wynikającymi z 
tego faktu skutkami.

Na budowlanym rynku Wiel 
kopolski „era sprzedawcy” pa 

) nuje przynajmniej od dzie- 
! sięciu lat. Inwestorzy tak do 

niej przywykli, że nie wyobra 
żają sobie sytuacji, w której 
mogliby ogłaszać przetargi 
na wybudowanie domu, szko­
ły lub fabryki oraz zlecać wy­
konanie robót tylko tym przed 
siębiorstwom, które budują 
szybko, dobrze i tanio. Są ra­
dzi. jeśli w ogóle znajdą się w 
„portfelu zleceń” przedsię­
biorstw budowlanych. Więc 
zgadzają się na wszystko1 na 
nieterminowość robót, na nie­
solidność wykonania i prze­
kroczenie kosztorysów... No 
bo nie mają innego wyjścia’ 
Inwestor który zbyt wiele 
wymaga, nie jest mile widzia­
nym klientem.

W najtrudniejszej sytuacji 
znajdują się jednak inwesto­
rzy. dysponujący drobnymi 
kwotami na rozbudowę bądź 
modernizację swoich zakła­
dów. Łatwiej wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne niż 
jakiemuś małemu zakładowi 
znaleźć się w „portfelu zleceń” 
z kwotą np. 100.000 zł.

„Era sprzedawcy” przeciąga 
się, powodując poważne stra­
ty. W latach ubiegłych niedo­
bór mocy przerobowej przed­
siębiorstw budowlanych Wiel­
kopolski wynosił od 200 do 
400 milionów złotych rocznie. 
W kwocie tej znajdowały się 
przede wszystkim niezaspo­
kojone potrzeby dziesiątków 
drobnych inwestorów, chcą­
cych modernizować swoje za­
kłady, rozszerzać i doskonalić 
produkcję, obniżać jej koszty, 
poprawiać warunki pracy i 
bytu swoim załogom.

Tego roku przewidywany 
deficyt mocy przerobowej dla 
Wielkopolski szacuje się na 
200 min. złotych. Wydaje się 
jednak, iż faktyczny popyt na 
roboty projektowo-budowlane 
jest o wiele wyższy. Można 
bowiem z całą pewnością za­
łożyć, że wielu drobnych in­
westorów. znając sytuację na 
budowlanym rynku, w ogóle 
nie zgłaszało w Komisji Roz­
działu Robót swoich potrzeb.

Najdotkliwiej wobec
zwiększenia kredytów inwe-
stycyjnych dla rolnictwa 
ficyt mocy przerobowej 
czuje wielkopolska wieś, 
śli bowiem do dziś ponad

de- 
od- 
Je- 
100

planowanych na ten rok i fi­
nansowanych przez państwo 
inwestycji rolnych nie ma je­
szcze dokumentacji technicz­
nej, to cóż dopiero mówić o 
kłopotach indywidualnych roi 
ników, którzy chcą poszerzyć 
stare lub postawić nowe bu­
dynki inwentarskie?

Jak długo jeszcze będzie ist­
niał taki stan rzeczy — prze­
widzieć trudno. Wpływ władz 
wojewódzkich na wzrost mo-

LoKale

Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnia. I ptr. na 
podobne lub większe z ła­
zienką. Może być spół­
dzielcze. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 18070g.
Zamienię mieszkanie po- . 
kój z kuchnią samodziel­
ne, frontowe, słoneczne 
na 2—3 pokoje z kuchnią I 
samodzielne. Oferty Biuro ■ 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 * 
dla 18089g. £
Zamienię mieszkanie 3’/i * 
pokojowe Wilda na 2 po- « 
kojowe. Warunek: okolica ; 
Rynku Wildeckiego. Ofer- ; 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun- • 
waldzka 19 dla 18121g.

13 bm., zostawiono tecz­
kę z dokumentami urzę­
dowymi w taksówce — 
na trasie Winogrady — 
Dzierżyńskiego. Marcin­
kowski, Francuska 52.

18267g

■ Różne
Wypożyczam eleganckie 
ubrania, fraki, smokingi. 
Poznań, Paderewskiego 1 
m. 4. 17352g

Wielebnemu Ks. Prałatowi Lewandowskiemu 
i Księżom, Kierownictwu, Gronu Pedagogicz­
nemu, Komitetowi Rodzicielskiemu i Młodzieży 
Szkoły nr 16 i nr 23. Dyrekcji, Gronu Peda­
gogicznemu i Młodzieży Techników Handlo­
wego i Odzieżowego, Rodzinie, Lokatorom ora? 
Wszystkim biorącym udział w pogrzebie na­
szego drogiego ojca, śp.

Henryka Tomaszewskiego
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa RODZINA 
_____________________________ 180311’

cy przerobowej przedsię­
biorstw budowlanych jest bo­
wiem ograniczony. Składa się 
na to szereg czynników. Fak­
tem jednak jest, że wobec 
prawie 4 mld złotych kredy­
tów inwestycyjnych, przyzna­
nych Wielkopolsce na roboty 
budowlano-montażowe dyspo­
nujemy około 2,5 mld. złotych 
mocy przerobowej poznań­
skich przedsiębiorstw budow­
nictwa ogólnego, przemysło­
wego i wiejskiego.

Niemal całą resztę robót, 
wykonają filie przedsię­
biorstw specjalistycznych o 
zasięgu ogólnokrajowym, ta­
kie jak Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Kopalń, Przedsiębiorstwo 
Budowy Elektrowni, Przed­
siębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych, „Mostostal” i inne, 
mające swe siedziby w War­
szawie. Łodzi lub na Śląsku i 
nie podlegające ani naszym 
radom ani Ministerstwu Bu­
downictwa i Materiałów Budo­
wlanych. Nie trzeba chyba 
przypominać, że przedsiębior­
stwa te powołane są do reali­
zacji wielkich budów i drob­
nych zleceń (na przykład za­
instalowania transportera me­
chanicznego w Poznańskiej 
Wytwórni Papierosów lub 
wybudowania chlewni u rol­
nika) nie przyjmują. Nie przyj 
mują tego typu robót z bra­
ku zdolności przerobowej 
bądź z powodu nieopłacalno­
ści (!?) przedsiębiorstwa po­
znańskie.

Drobni inwestorzy znajdują 
się więc między młotem a ko­
wadłem. Poczucie gospodar­
ności i rachunek ekonomiczny 
nakazują im ratowanie mająt­
ku trwałego przed dekapitali­
zacją. Postęp techniczny i ros 
nące wymagania zmuszają ich 
do modernizowania zakładów 
i produkcji. Otrzymują na ten 
cel kredyty, lecz wykorzystać 
ich często nie mogą — z bra­
ku wyspecjalizowanych wy­
konawców. Sposobem gospo- 
darczvm nie wszystko da się 
zrobić.

Obok postulatu zwiększenia 
mocy przerobowej poznańskie 
go budownictwa w. ogóle, w 
celu złagodzenia ujemnych 
skutków „ery sprzedawcy”, 
warto, wydaje się. wysunąć 
postulat dodatkowy: trzeba 
utworzyć (bądź zreorganizo­
wać istniejącą jednostkę budo 
wlaną) przedsiębiorstwo no­
wego typu, działające na nie­
co innych zasadach rozlicze­
niowych niż tradycyjne, przy­
stosowane do wykonania 
drobnych robót moderniza­
cyjnych, wymagających prze­
de wszystkim dużego udziału 
wysoko wykwalifikowanej ro­
bocizny.

Wtedy będzie można pełniej 
i racjonalniej wykorzystywać 
kredyty inwestycyjne.

PAWEŁ CHMAJ

Podziękowanie
PP. Dr. Dr. Kazimierzowi Burchardtowi, Stefa­
nowi Grossowi, Siostrze Oddz. z W-III, Perso­
nelowi Szpitala Miejskiego im. Strusia oraz 
Praktykantkom ze Szkoły Pielęgn. serdeczne 
podziękowanie za okazaną prawdziwie ludzką 
życzliwość i troskliwą opiekę w czasie ciężkiej 
choroby naszego ojca, śp.

HENRYKA TOMASZEWSKIEGO 
składa wdzięczna

RODZINA

WIZ3I
radio — PROGRAM I: 8.05 Muzyka i aktualn.; 

9 Dla kl. VI: „O dwóch snach”; 9.40 Dla przed­
szkoli: „Tańczymy mazurskiego szota”; 10 Koncert 
symf.; 11 „Burzliwa noc” — słuch.; 12.45 Swojskie 
melodie; 13 Dla kl. I i II: „Kłopoty Marysi”; 13.20 
Utwory G. Gershwina; 14 „Cudza krew” — fragm. 
pow.; 14.45 Gra G. Konatkowska — fortep.; 15.10 
„Regeneracja” — słuch.; 15.35 „Skrzynka muzvcz- 
na”; 16.35 „Ewa i księżyc”; 17.05 Poradnik języ­
kowy w oprać, prof. dr. W. Doroszewskiego; 17.45 
Piec minut o wychowaniu; 17.50 Uniwersytet Ra­
diowy; 19 Język rosyjski; 19.15 „Ze wsi i o wsi”- 
19.40 Melodie ludowe; 20.26 Sport; 20.35 „To i owo”-’ 
21.45 Koncert życzeń. ’

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20 i 23.

PROGRAM II: 8.15 Język angielski; 8.35 „Spotka­
nia 64”; 9.50 Public, międzynar.; 10.30 Z żvcia 
ZSRR; 11 Muzyka operowa; 12.45 Nasze sprawy"co­
dzienne; 13.15 Melodie rozrywk.; 13.25 „Popioły”_  
pow.; 13.45 Muzyczny Tydzień Poznania; 14 Z życia 
pozn. szkół muzycznych; 14.30 Z problemów współ­
czesnej wiedzy; 14.45 „Błękitna sztafeta”: 15.30 Dla 
dzieci: „W dolinie Muminków” — pow.; 18 , Craw­
lem pod prąd” — komentarz E. Pacholskiego; 18.25 
Przed mikrofonem I sekr. KW PZPR — Jan Szy­
dlak; 19.30 Koncert symf.; 22.02 Sport; 22.05 \ch 
ucieka życie rano” — słuch.; 22.40 Muzyka tań.

Wiadomości: 5.30, 6.30 , 7.30 , 8.30, 12.05, 16, 17.50 19 
21 i 23.50. ’ ’

TELEWIZJA: 9.55 Geografia dla kl. IV; 16 Kurs 
rolniczy; 16.45 Rozmowa z naszymi przyjaciółmi; 
17 Wiadomości; 17.05 Dla dzieci; 17.35 Progr. public.: 
„Wyniki dobrej organizacji”; 18.10 „Wielokropek”; 
18.25 Wszechnica TV: Reportaż na życzenie: 18.5} 
Przed kamerami I sekretarz KW PZPR w Pozna-, 
niu — Jan Szydlak; 19.20 Progr. public.: „Blokada”; 
19.50 Dobranoc: 20 Dziennik; 20.30 ..Historia na '-nJ 
percie”; 20.45 Katowicki Teatr TV: „Krata” w«f 
Poli Gojawiczyńskiej: 22.15 Wiadomości.



Czy koniecznie ser z cebulą?
W poszukiwaniu iwarogu i oleju jadalnego

^trzymaliśmy kilka sygnałów, z których wynika, że na­
si Czytelnicy napotykają na trudności w nabywaniu 

białego twarogu i oleju jadał nego.
Twaróg czasami pojawia się 

w poznańskich sklepach, ale 
błyskawicznie znika z półek. 
Dlaczego tak się dzieje? Ar­
tykuł ten dostarczany jest do 
Poznania przez 22 mleczarnie 
(20 z województwa i 2 z Po­
znania). Produkujące zakłady 
uzależnione są jednak od ilo-

Jaki wybrać zawód?
Wychowawcom i rodzicom mło­

dzieży kończącej w tym roku 7 
klasę szkoły podstawowej odpo­
wiedzą na to pytanie wykładow­
cy ze szkół zawodowych na spe­
cjalnych zebraniach poświęco­
nych wyborowi zawodu. Kilka 
takich zebrań dla nauczycieli już 
się odbyło. Rodzice zainteresowa­
ni wyborem zawodu dla swych 
dzieci proszeni są na podobne 
zebrania:

23 marca o godz. 18 do auli 
Liceum Ogólnokształcącego przy 
ul. Strzeleckiej 10, gdzie mowa 
będzie o szkołach budowlanych, 
mechanicznych i elektrycznych.

23 marca o godz. 18 do auli Tech­
nikum Handlowego przy ul. Śnia­
deckich 54/58, gdzie wygłoszone 
zostaną pogadanki o szkołach 
łączności, telekomunikacji i eko­
nomiczno-handlowych,

7 kwietnia o godz. 18 — również 
do Technikum przy ul. Śniadec­
kich, na pogadanki o szkołach 
medycznych, pielęgniarskich che­
micznych i pedagogicznych. Po­
wyższe pogadanki odbędą się 
także 6 kwietnia o godz. 18 w 
Liceum nr 3 przy ul. Strzeleckiej.

(kp)

^@3^800003
A. Długi — Za nekrologi i ogło­

szenia, redakcja nasza nie odpo­
wiada. Teksty podają zaintereso­
wani, w tym przypadku obsługa 
z biura ogłoszeń nie ponosi wi­
ny. (652)

B. R., ul. Młyńska — O przy­
znaniu stypendium decyduje ko­
misja, biorąca pod uwagę wyni­
ki w nauce, warunki rodzinne i 
materialne. Jeżeli — zdaniem Pa­
ni — decyzja była krzywdząca, 
radzimy zwrócić się do Komisji 
o zmianę poprzedniej decyzji, u- 
zasadniając odpowiednio wnio­
sek. (131)

R. S. — Jeżeli Wasza Rada 
Zakładowa wydała decyzję, że 
należy płacić po 2 zł na lekarza, 
musi się Pan do niej zastosować. 
Przyzna Pan, że mieć lekarza na 
miejscu w zakładzie pracy to 
bardzo duże udogodnienie. (693)

Wiesława Rudowska. — Nie 
możemy interweniować, gdyż nie 
wiemy, gdzie Pani mieszka. No­
wych bloków na Dębcu jest bar­
dzo dużo. (632)

Zmartwiony Józek — Przy każ­
dym Prezydium Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej znajduje się przy­
chodnia przeciwalkoholowa. Po­
nieważ nie podał Pan miejsca 
zamieszkania, nie możemy Panu 
podać dokładnego adresu. (679)

INFORMUJ EMU
Na odczyt prof. Pierre Hcnri 

Simona zaprasza dzisiaj o godz. 
17 Polskie Towarzystwo Popiera­
nia Współpracy Naukowej z Fran­
cją. Odczyt odbędzie się w sali 
PTPN, ul. Mielżyńskiego 27/29.

„Pierwotne wsie i osady na te­
renie dzisiejszej dzielnicy Grun­
wald” to tytuł odczytu, jaki dr 
L. Gomolec wygłosi dzisiaj o 
godz. 18 w Filii 4 Biblioteki Miej­
skiej przy ul. Lodowej 4.

Na prelekcję L. Proroka o 
twórczości J. Iwaszkiewicza za­
prasza dzisiaj o godz. 18 Filia 
Biblioteki Miejskiej, ul. Dzier­
żyńskiego 94.

W’ieczór autorski Ewy Najwer 
odbędzie się dzisiaj, o godz. 19. 
w Klubie Wolnej Myśli, ul. Woź­
na 12.

„Jak organizować wycieiffimP 
rystycznc” . to tytuł prelekcji J. 
Pałki dzisiaj, o godz. 19, w Pa­
łacu Działyńskich. Organizatorem 
jest Wojewódzki Ośrodek Infor­
macji Turystycznej.

Otwarte posiedzenie naukowe 
z referatem doc. dr. I. Zawadz­
kiej pt. „Kwestia autorstwa tra­
gedii, Prometeusz *> skowany” 
urządza dzisiaj o godz. 18.15 Ko­
misja Filologiczna PTPN w sali 
przy ul. Mielżyńskiego 27/29.

Na plenarne zebranie zaprasza 
członków ZBoWiD Stare Miasto 
dzisiaj o godz. 18.30 do sali Tech­
nikum Budowlanego, ul. Rybaki 
17.

Spotkanie z neurologiem dr. 
med. T. Frąckowiakiem urządza 
dzisiaj o godz. 20 Klub „Od no­
wa”.

Na odczyt doc. dr. Peche z 
Warszawy o problemach analizy 
bilansów zaprasza dzisiaj o godz. 
18 Stów. Księgowych do sali 
klubu WSE.

ści skupionego mleka. Central 
ny Związek Spółdzielni Mle­
czarskich wydał zarządzenie, 
według którego podległe mii 
zakłady muszą przede wszyst­
kim zaopatrywać ludność w 
mleko do spożycia. Dopiero po 
wykonaniu tego planu w 100 
proc, można przystąpić do 
produkcji innych artykułów 
mleczarskich.

Dla zaspokojenia potrzeb na 
szego miasta trzeba ponad 
1500 ton białego twarogu. Nie­
stety, sklepy detaliczne otrzy­
mują go znacznie mniej, mi­
mo że popularność tego arty­
kułu wzrasta choćby z uwagi 
na jego wysoką kaloryczność.

Okręgowy Zarząd Mleczar­
ski opracował rozdzielnik 
przydzielający zakładom wy­
twórczym poszczególne przed­
siębiorstwa handlowe. Chodzi 
o to, by mleczarnie weszły w 
ściślejszy kontakt z odbiorcą, 
np. MHD czy PSS i pamiętały 
gdzie powinny dostarczyć to­
war, (w tym przypadku — 
twaróg). Nie wszyscy prze­
strzegają tego rozporządzenia. 
Np. ostatnio mleczarnia w 
Czempiniu zamiast do Pozna­
nia dostarczyła twaróg do Mo 
siny, wbrew wyraźnemu pole­
ceniu Zarządu Okręgu. Ta­
kie postępowanie wprowadza 
chaos i jest jednym z powo­
dów tego, że klienci niektó­
rych sklepów, od dłuższego 
już czasu nie oglądają białego 
sera. Dalszym kłopotem utrud 
niającym dostawę twarogu 
był remont urządzeń do pro­
dukcji tego artykułu w Po­
znańskiej Spółdzielni Mleczar 
skiej przy ul. Ogrodowej, któ­
ra prócz szpitali, żłobków i 
placówek spółdzielni „Inwali­
dów”. zaopatruje również skle 
py PSS.

Są jednak sklepy, w któ­
rych można biały ser nabyć 
bez kłopotu, ale po 22 zł za 
kilogram. Jest to tzw. „pa­
sta twarogowa”, w skład któ­
rej — obok twarogu — wcho­
dzi margaryna, cebula i szczy­
piorek. Nie wszyscy lubią 
twaróg z cebulą i szczypior­
kiem, (a niektórzy woleliby 
sami przyrządzić smaczną pa­
stę) w dodatku droższy o 10 
zł. „Garmażer” produkuje po­
nad 3 tony tej pasty twarogo­
wej. Choć sklepy tej branży 
nie mają kłopotu ze zbytem 
pasty, warto się chyba zasta­
nowić nad czasow’ym ograni­
czeniem jej produkcji na ko-

Kałamarz kałamarzowi 
nierówny

Doszły nas słuchy, że w 
niektórych szkołach podsta­
wowych brak w ławkach 
kałamarzy. Niby drobiazg, a 
jednak problem. Przede wszy­
stkim dla uczniów używają­
cych tradycyjnych stalówek. 
Nieraz zdarza się nawet, że 
na 4 ławki przypada jeden 
kałamarz. Wobec tego rodzaju 
sygnałów zwróciliśmy się z 
prośbą o wyjaśnienie do Cen­
trali Zaopatrzenia Szkół „Ce- 
zas”. Okazało się. że nic tam 
nie wiadomo o braku kała­
marzy. „Cezas” dysponuje ka­
łamarzami, z tą tylko różnicą, 
że nie szklanymi, lecz z two­
rzyw sztucznych. Cóż, prakty­
ka w szkołach wykazała, że 
kałamarz kałamarzowi nierów 
ny, tym bardziej, gdy ten drugi 
wykonany jest z masy pla­
stycznej. Jej największą wa­
dą jest słaba odporność na 
uderzenia stalówki o dno. W 
rezultacie kałamarze często 
przeciekają, brudząc atramen 
tern ławki, teki uczniów itp. 
Czy rzeczywiście nie można w 
ich miejsce zamówić u produ- 

, centów tradycyjnych, ale prak 
tyczniejszych w użyciu kała-

I marzy szklanych? (mi)

rzyść zwiększenia dostaw zwy 
kłego sera białego.

Nieco inaczej przedstawia 
się sprawa z olejem jadalnym. 
Brak go w sklepach z dwóch 
przyczyn. Mrozy w roku 
1962/63 spowodowały poważne 
spustoszenie upraw rzepaku, 
co pociągnęło za sobą kłopoty 
surowcowe w zakładach wy­
twórczych. Poza tym, w zwią­
zku z ograniczeniem importu, 
zwiększono dostawy oleju kra 
jowego do fabryk margaryny 
(jej spożycie wzrosło). WPHS 
ze swej strony zapewniło nas, 
jednak, że zrobi wszystko, aby 
jeszcze przed świętami spro­
wadzić do Poznania pewną 
ilość oleju jadalnego, (jg)

Gościnny występ 
zespołu „Arabeska"

W bieżącym tygodniu, gdy 
Filharmonia Poznańska wystę 
pować będzie w Warszawie, w 
Poznaniu gościć będziemy w 
sobotę, 21 bm., w auli UAM 
o godz. 19.30 zespół „Arabe­
ska”.

W skład tego zespołu wcho­
dzą: znakomici tancerze Bar­
bara Bittnerówna i Stanisław 
Szymański, artvstka Opery 
Warszawskiej Krystyna Ko­
sta! — (mezzosopran) oraz Le­
sław Finze — (tenor). Akom­
paniować będzie Bogdan Ruś- 
kiewicz. (na)

Uczniowska wystawa
w Swarzędzu

W Swarzędzu — otwarto 
wczoraj doroczną, ósmą z ko­
lei, wystawę prac uczniów 
stolarskich. Jej organizatorem 
jest miejscowy Cech Stolarzy. 
Wystawę urządzono w pawi­
lonie meblowym przy ul. Wrze 
sińskiej.

Ponad stu uczniów pokazu­
je swoje prace, m. in. biurka, 
stoliki pod radia i telewizory, 
stoliki okolicznościowe, sekre_ 
tarzyki, półki na książki, ra­
my do firanek, taborety, sza­
chownice. kasetki itp. Wszyst­
kie mebelki i meble zapro­
jektowali i wykonali ucznio­
wie pod kierunkiem swoich 
mistrzów. Eksponaty wyko­
nano z różnych materiałów, 
takich jak drewno, płyty wió­
rowe. paździerzowe, pilśnio­
we i laminaty. Zastosowano 
również nowość — płyty z 
zapałek. Te dotarły niedawno 
do Swarzędza, a już zostały 
poddane próbom, przez do­
świadczonych mistrzów.

Interesująco prezentują się 
prace pod względem wykoń­
czenia. W niektórych oklei- 
nach drzewnych można zoba­
czyć umiejętnie wkompono­
wane elementy inkrustacji, 
techniki, niestety, coraz bar­
dziej zanikającej. W Swarzę­
dzu ma ona swoich zwolenni­
ków i krzewicieli, którzy tę 
ciekawą umiejętność pieczoło­
wicie pielęgnują i przekazują 
swoim uczniom.

Wystawa trwać będzie do 
29 bm. w godz. od 8—18.

Prace uczniowskie można za 
kupić, a po zamknięciu wy­
stawy odebrać, (na)

i

Perspektywy turystyki 
są na wsi

Trzecie plenarne posiedzenie Rady Wojewódzkiej Ludowych Ze- 
spotów Sportowych poświęcone było niemal w całości zagadnie­
niom turystyki i rozwoju ruchu turystycznego w LZS-ach na­
szego województwa. Obok członków Rady i zaproszonych gości 
uczestniczyli w posiedzeniu organizatorzy turystyki wiejskiej, wy­
szkoleni w ostatnim czasie przez Zrzeszenie.

TEATRY

MARZEC 
20 

piątek

Anatola

Słońce: 5.56—18.02

OPERA — g. 19 „Cyrulik Se­
wilski”; OPERETKA — g. 19 „Can 
Can”; POLSKI — g 19 przedst. 
zamkn.; NOWY — g. 19 „Ania z 
Zielonego Wzgórza”; MARCINEK 
g. 11 — „Bałwankowa bajka”.
KINA

APOLLO — g. 10, 12.30. 15.30, 18 
i 20.15 „Mój drugi ożenek” (poi., 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30 
18 i 20.30 „Dwa złote colty” (USA, 
16 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Powiernik

Mieszkańcy pomogą 
przy budowie parku na Malcie

VV najbliższą niedzielę, o ile tylko pogoda dopisze, stu­
denci Politechniki Poznańskiej przystąpią do wyty­

czania dróg spacerowych w powstającym Parku im. Tysiąc­
lecia na Malcie.
Studenci zapoczątkują w 

czynie społecznym prace przy 
budowie parku, który wykoń­
czony będzie za kilka lat. W 
tym jednak roku wiele zmieni 
się na Malcie od strony ulicy 
Warszawskiej. Sporo bowiem 
zakładów pracy i szkół zade­
klarowało swój społeczny u- 
dziął przy jego budowie.

Jak do tej pory załogi roz­
maitych zakładów pracy na 
Nowym Mieście postanowiły 
przepracować 30 000 godzin, 
między innymi pracownicy 
„Stomila” — 10 180 godzin, 
„Pometu” — 4500 godzin, Po­
znańskiej Fabryki Łożysk Tocz 
nych — 6000 godz., a Poznań­
skich Zakładów Pr7cmvsłu 
Spirytusowego — 12 000 godz. 
Wiele zakładów przeznaczyło 
także pieniądze na konto bu­
dowy parku. Dotychczas wpły­
nęło ponad 100 000 zł.

Do końca tego roku planuje 
się wyrównać teren od strony 
ul. Warszawskiej, przygoto­
wać miejsca na parkingi oraz 
wytyczyć drogi. W przyszłości 
oprócz części wypoczynkowej, 
która posiadać będzie między 
innymi amfiteatr, kawiarnię, 
klub książki i prasy, fontan­
ny. powstanie tu także część 
sportowa. Cały park zajmie 
70 hektarów.

W zeszłym roku opracowano

częściowo dokumentację, przy 
której również wydatnie po­
magali w czynie społecznym 
studenci Politechniki. Społecz­
ny Komitet Budowy Parku im. 
Tysiąclecia na Malcie liczy w 
tym roku na większą pomoc 
zakładów na Nowym Mieście 
w dostarczaniu bezinteresow­
nie ciężkiego sprzętu (wywrot­
ki, spychacze itp.), potrzebne­
go do wyrównania terenu, (a)

DO KOŃCA KWIETNIA
„Czapury bez sklepu” to tytuł 

notatki z 4 lutego br. Wspomina­
ła ona o perypetiach mieszkań­
ców Czapur, którzy nie mogą się 
doczekać otwarcia tam sklepu 
spożywczego. Prezydium PRN w 
Poznaniu zawiadomiło nas, że 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
w Poznaniu otrzymała polecenie 
wybudowania do końca kwietnia 
br. specjalnego barako-sklepu. 
Sprzedaż w nim powinna się roz­
począć 1 maja.

Poczekamy, sprawdzimy, czy po­
lecenie zostanie wykonane, (c)

• Mieszkańcy domu przy 
ul. Dąbrowskiego 153 zapy­
tują za naszym pośrednic­
twem administrację, czy na­
prawienie drzwi wejściowych 
jest tak duża inwestycją, że 
nie można wykonać jej na­
tychmiast.

• O potrzebie ochrony pięk 
nych starych topoli Nad 
Wierzbakiem pisze p. B. K. 
Ostatnio ścięto jedno drzewo. 
Czytelniczka obawia się, że 
ofiarą padną następne.

• O tym, że sklep PSS-u 
nr 313 przy ul. Lampego od- 
16 października 1963 r. za­
łatwia reklamację (nr 18/63) 
pisze pani Łucja K. Zapytuje, 
czy naprawdę musi się w ten 
sposób traktować klienta?

• O wędrówkach po przy­
chodniach lekarskich piszą 
mieszkańcy ul. Gostyńskiej. 
Poprzednio należeli do Przy­
chodni przy ul. Głogowskiej 
277. Obecnie przerzucono ich 
do Przychodni przy ul. Buko­
wej. W ramach usprawnień 
droga do lekarza przedłużyła 
się do kilku kilometrów.

• O tym, że 8 marca w 
blokach przy ul. Wojciecha 
Działowej i Placu Wielkopol­
skim, chodzono w mieszka­
niach w futrach. Temperatura 
bowiem spadła poniżej 10 
stopni, (jk)

Nad referatem omawiającym 
aktualną sytuację w turystyce na 
wsi wielkopolskiej oraz wytycza­
jącym zadania instancjom powia­
towym i kołom LZS w dalszym _ 
rozwoju turystyki — wygłoszo­
nym przez przewodniczącego Ra­
dy Wojewódzkiej — Zygmunta 
Sobuckiego wywiązała się obszer­
na dyskusja. Wszyscy zgodnie 
podkreślali, że ruch turystyczny 
na wsi jest znacznie młodszy od 
ruchu sportowego, że ma znacz­
nie uboższą tradycję, a co za 
tym idzie, nie posiada odpowied­
niej liczby przygotowanych i 
przeszkolonych aktywistów i or­
ganizatorów turystyki.

5-letni dorobek ZMW i LZS w 
popularyzowaniu i rozwijaniu 
turystyki nie może być jeszcze 
miernikiem zapotrzebowania wsi 
na turystykę, ale jest świadec­
twem, że ruch ten cieszy się 
takim zainteresowaniem wśród 
młodzieży wiejskiej, jak np 
sport. Dowodem tego mogą być 
liczby. W województwie poznań­
skim pracują obecnie 632 sekcje 
turystyczne w kołach ZMW i 
LZS, które zrzeszają ponad 10.000 
członków. W 1963 roku zorganizo­
wano łącznie w Wielkopolsce 
4.606 różnego rodzaju wycieczek, 
zlotów, rajdów, festynów, kuli­
gów itp. imprez turystycznych, 
w których uczestniczyło łącznie 
297.686 osób.

Dobrymi wynikami w organizo­
waniu ciekawych imprez tury­
stycznych dla młodzieży może po­
szczycić się powiat wągrowiecki, 
który należy do przodujących w 
naszym województwie.

Nie znaczy to jednak, że we 
wszystkich powiatach turystyka 
rozwija się równomiernie. Są ta­
kie regiony, które poważnie od- 
stają nawet od średniej woje­
wódzkiej, a przyczyn tych sła­
bości próbowali doszukać się na 
plenum członkowie Rady Woje­
wódzkiej. Jedną z najczęściej 
spotykanych przyczyn jest brak 
zainteresowania tym ruchem ze 
strony powiatowych instancji 
ZMW i LZS, a opieranie się cał­
kowicie na powiatowych komi­
sjach turystyki wiejskiej, które 
nie mając zrozumienia we wła­
dzach powiatowych, borykają 
się z poważnymi trudnościami.

Poważne dysproporcje obserwu­
je się także przy podziale fun­
duszy na zakup sprzętu sporto­
wego i turystycznego. Ten ostat­
ni ciągle jeszcze w niektórych 
powiatach i kołach jest trakto­
wany po macoszemu, co wpływa 
ujemnie na dynamikę rozwoju 
ruchu turystycznego.

Fakt zainteresowania się tym 
problemem przez Radę Woje­
wódzką LZS, próba szukania jak 
najodpowiedniejszych form po­
zwalających na rozwój turysty­
ki, szkolenie licznych organiza­
torów turystyki na wsi, wszyst­
ko to świadczy o poważnym sto­
sunku do zainteresowań mło­
dzieży, o tym że turystyka mają­
ca największe perspektywy na

wsi, stanie się w najbliższym 
czasie masowa, dostępna szero­
kim rzeszom młodzieży wiejskiej.

(bd)

Przegląd filmów 
turystycznych 

i krajoznawczych
Wojewódzki Ośrodek Informacji 

Turystycznej w Poznaniu organi­
zuje bardzo ciekawy przegląd 
filmów turystycznych, nagrodzo­
nych na V Ogólnopolskim Kon­
kursie. Od 23 do 31 marca br. na 
ekranie kina „Warta” oglądać 
będziemy następujące filmy z 
zakresu turystyki i krajoznaw­
stwa: „Barwy Pienin”, „Wila­
nów”, „Elbląg”, „Zwierzęta na­
szych lasów”, „Powrót statku”, 
„W każdą niedzielę”, „Araby”.

Równocześnie odbędzie się ple­
biscyt dla wszystkich widzów. 
Każdy kto przyjdzie na seans 
otrzyma kartę plebiscytową, któ­
rą po wypełnieniu i wytypowa­
niu filmu, uznanego przez siebie 
za najlepszy, złoży do urn w sali 
kina „Warta” lub w WOIT przy 
Starym Rynku 10 w terminie do 
1 kwietnia br. Film, który otrzy­
ma największą liczbę głosów 
zdobędzie „Nagrodę Widzów”. 
Wśród uczestników plebiscytu 
z całej Polski rozlosowanych zo­
stanie wiele cennych nagród, m. 
in. wycieczka zagraniczna, sprzęt 
turystyczny, książki itd. Niezależ­
nie od tego dla widzów poznań­
skich przewidziano trzy nagrody 
w postaci sprzętu turystycznego.

(d)

Szachowi mistrzowie 
Nowego Miasta

Dzielnicowy KKFiT — Nowe 
Miasto wspólnie z Klubem Spor­
towym Stomil zorganizował in­
dywidualne mistrzostwa dzielni­
cy w szachach dla niestowarzy- 
szonych i pracowników miejsco­
wych zakładów. Mistrzem dziel­
nicy został Ludwik Budzyński, 
Huta Szkła Antoninek. Drugie 
miejsce zdobył Witold Wesołow­
ski, Fabryka Łożysk Tocznych, a 
trzecie Henryk Moniuszko, Po- 
met. Startowało 30 zawodników.

(b)

'dalekopisem
JUNIORZY WYGRALI 4:1

Piłkarska reprezentacja Polski 
juniorów, przygotowująca się do 
turnieju UEFA, rozegrała w czwar 
tek ostatni mecz sparringowy. Jej 
przeciwnikiem był lider warszaw­
skiej ligi okręgowej — Warsza­
wianka. Zwyciężyła kadra junio­
rów — 4:1 (2:0). 11 reprezentacja 
Polski juniorów, która weźmie u- 
dział w międzynarodowym tur­
nieju w Cannes, zremisowała z 
Hl-ligowym AZS AWF — 1:1 (1:1).

107 METRÓW
Rewelacyjny przebieg miał tre­

ning skoczków, uczestniczących w 
Memoriale Bronisława Czecha i 
Heleny Marusarzówny. Norweg — 
Wirkola, uzyskał skok, długości 
107 m. Drugi Norweg, Selbekk, 
skoczył 104 i 106 m. Polak Józef 
Przybyła, miał 102 m. Pozostali 
Polacy, Włosi: Zandanel i Aimo- 
ni, Czechoslowacy: Motejlek, Hu- 
hac, Raska, Matous oraz Finowie: 
Ekholm i Jusilainen, skakali w 
granicach od 94 do 97 m.

• Ustalone zostały składy kola­
rzy, którzy w najbliższych mie­
siącach wyjadą za granicę. Na wy 
ścig dookoła Dolnej Austrii wy­
znaczeni zostali m. in. z okręgu 
poznańskiego Janiak LZS, a w 
zespole wyjeżdżającym do Szwe­
cji znajdzie się z Wielkopolski 
Pawlak Górnik.

• Reprezentacja kobieca 1 mę­
ska Kuby w siatkówce rozegra w 
najbliższym czasie kilka spotkań 
w CSRS, Rumunii 1 ZSRR.

• Jedną z dyscyplin sportów zi­
mowych, w których dotychczas 
nie występowali radzieccy spor­
towcy — to bobsleje. Ostatnio i 
ta dyscyplina, szczególnie w Esto­
nii zdobywa sobie rzesze entu­
zjastów.

• Pierwszym tegorocznym prze­
ciwnikiem naszej reprezentacji 
piłkarskiej będzie w dniu 10 maja 
w kraju reprezentacja Irlandii 
Płd. (Eire) Szkoci przed przyby­
ciem do Polski spotkają się z Hi­
szpanią.

• Jedną z największych imprez 
w historii Polskiego Związku Bo­
kserskiego będą pojedynki tego­
rocznej centralnej spartakiady, w 
dniach 5—12 lipca w Bydgoszczy. 
Organizatorzy spodziewają się w 
niektórych wagach udziału do 20 
pięściarzy.

• Jak zwykle po Igrzyskach 
Olimpijskich wycofuje się z czyn­
nego życia sportowego wielu za­
wodników. Niektórzy przechodzą 
do obozu zawodowców, M. in. 
pragnie pożegnać się ze sportem 
znany średniodystansowiec Snęli 

I — N. Zelandia.

pań” (franc., 12 1.); GONG — g. 
10, 12.15, 16, 18.15 i 20.30 „15.1# do 
Yumy” (USA, 16 1.); GRUNWALD 
g. 17 „Telefon towarzyski” (USA, 
16 1.); GWIAZDA — g. 9.30, 12.15, 
15, 17.45 i 20.30 „Dwa oblicza zem­
sty” (USA, 16 1.); HUTNIK — g 
16 i 19 „Siedmiu wspaniałych” — 
(USA, 14 1.); KOSMOS — g. 17 i 
19.30 „Julio, jesteś czarująca” — 
(austr.-franc., 16 1.); MALTA — 
g. 15.45 „Troje i las” (polski. 12 
1.), g. 18 i 20 „Ludzie i bestie” 
(I seria, radź., 16 1.); OLIMFIA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Gwiaz­
da szeryfa” (USA, 12 1); OSIE­
DLE — g. 16, 18 i 20 „Dwa żebra 
Adama” (polski, 16 1.); PAŁACO­
WE — g. 10 „Sto kilometrów” — 
(włoski, 12 1.), g. 12, 15.30, 19 — 
„Rocco i jego bracia” (włoski, 18

1.); PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i 
20.15 „Pan bez mieszkania” (jug., 
16 1.); RIALTO — g. 10.30 i 20.15 
„Złodziej w hotelu” (USA, 18 1.), 
g. 13, 15 30 i 18 „Rozwodów nie 
będzie” (polski, 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17 i 19.30 „Nigdy 
w niedzielę” (franc.-grecki, 18 1.); 
SCALA — g. 16 „Zabawa na sto 
dwa” (ang., 12 1.), g. 18 i 20.15 — 
„Smarkula” (polski, 16 1.); TĘCZA 
g. 16, 18 i 20 „Gdzie jest generał” 
(polski, 12 1.); WARTA — g. 10.15 
i 20 — „Pantalaskas” (franc, 18 
1.), g 12.30 i 17.30 „Białe pustko­
wie” (USA, 7 1.); WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Tajemnice 
Paryża” (franc., 14 1.); WRZOS 
(Luboń) — nieczynne; "WRZOS 
(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Spóź­
nieni przechodnie” (polski, 16 1.).

WYSTAWY
PAŁAC KULTURY (I ptr.) — 

wystawa rysunków dziecięcych 
„Bądźmy zdrowi” — g. 10—18

BWA — Arsenał — Wystawa 
Malarstwa Grupy „Jednolita” — 
g. 10—18

MUZEUM HISTORII RUCHU 
ROBOTNICZEGO — Odwach — 
„Polska Ludowa w fotografii ar­
tystycznej”.

SALON P,TF (ul. Paderewskie­
go) — II indywidualna wystawa 
fotografiki Jarosława Stanisław­
skiego —f g. 10—19.

MUZEA
MUŹEUM INSTRUMENTÓW 

MUZYCZNYCH (Stary Rynek 45) 
— g. 9—15.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZE- 

JI — chirurgia, interna, otolaryng. 
(ul. Mickiewicza 2, tel. 533-07);

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA — okulistyka (ul. Szkolna 
8/12, tel 511-11).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE ul Chełmońskiego 3# 
tel. 544-44; Powiatowe PR (uL 
Kościuszki 103, tel. 86-86).

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Rynek Sródecki 1, Główna 53. 
Starołęcka 79.

Program radia 1 telewizji za­
mieszczamy na stronie poprzed­
niej.


